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b -e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEŃ W FILMIE © 


potkania i ro: 
0 dodatkach filmowych — słów kilka 


Red. Lech Pijanowski jest członkiem Prezydium Fil- 


mowej Rady Repertuarowej Centrali Wynajmu Filmów, 
„oddelegowanym* do spraw krótkometrażówek. Ponieważ 
już od dosyć dawna wprowadzona została zasada, że na 
każdy seans składa się — prócz filmu fabularnego 1 kroniki 
— również film krótkometrażowy, pytamy red. Pljanow- 
skiego o uwagi na ten temat. 

— zarządzenie nakazujące klerownikom kin wyświetla- 
nie krótkometrażówek jest na ogół przestrzegane. A wi- 


dzowie traktują dodatki jako rzecz zupełnie oczywistą 
1 normalną. 

— lle filmów krótkometrażowych zobaczymy w tym 
roku? 


— Około dwustu (w ubiegłym roku było ich około 167). 
40 procent to filmy polskie — pozostałe wybraliśmy spośród 
setek nadestanych przez zagraniczaych producentów. 


— Jakich rewelacji w tej dziedzinie możemy się spo- 
dziewać w najbliższym okresie? 


— W opracowaniu znajdują się sławne kanadyjskie filmy 
Mc Larena — „Sąsiedzi* i „Opowieść o krześle"; znane 
Już w świecie rumuńskie kreskówki Gopo — „Krótka hi- 
storia" i „Siedem sztuk*; filmy angielskiej szkoły doku- 
mentalnej „Free Cinema" oraz francuskie filmy „Ich dzień 
powszedni* t „Paryż, miasto świateł". 


Rozmawiał (e5jot) 


FILMY © POBYCIE 
DELEGACJI RADZIECKIEJ 
W POLSCE 

Podczas pobytu delegacji partyjno rządowej Związku Ra- 
dzieckiego — przebywała także w Polsce grupa filmowców 
radzieckich, która realizowała pełnometrażowy, kolorowy 
film o wizycie gości radzieckich. Również Wytwórnia Fil- 
mów Dokumentalnych w Warszawie, niezależnie od stałej 
obslugi przez Polską Kronikę Filmową, realizowała film na 
ten temat. 


POLSKIE FILMY AMATORSKIE 


zdobywają pierwsze nagrody 
w Carcassonne 


Nowym sukcesem — tym razem polskiej kinematografii ama- 
torskiej — zakończył się międzynarodowy festiwal filmów ama 
torskich w Carcassonne (Francja). Jak informuje nas p. Andrć 
Prat — przewodniczący filmowych klubów amatorskich w tym 
mieście — Polska zdobyła w dziale filmów fabularnych I na- 
grodę za „Żelazną kurtynę" Polloczka + III nagrodę za „Rozcza- 
rowania” Milka (na zdjęciu) oraz I nagrodę w kategorii filmów 
różnych za „Regi Połoniae" (reż. reż. Fischera 1 Maćkowa). 


„KRZYŻACY" ZA ROK NA EKRANIE - 


W rekordowo krótkim czasie ma zostać zrealizowany flim Ale- 
Ksandra Forda „Krzyżacy«. Przy końcu lipca br. rozpoczynają 
się rdjęcia, a jaż 15 lipca 1969 roku, a więc w 350 rocznicę bitwy 
pod Grunwaldem, flim wejdzie na ekrany kin polskich. „Krzy- 
żacy" będą pierwszym polskim fllmem panoramicznym, opraco- 
wanym całkowicie w kraju techniką barwną systemu „Eastman- 
eolor*. U 

Reż. Aleksander Ford ustalił już częściowo obsadę głównych 
ról: Zbyszka zagra młody aktor Mieczysław Kalenik, Juranda — 
Andrzej Szalawski, Jagielę — Emil Karewicz, Zygfryda de Lówe — 
Stefan Jaroń, Wielkiego Mistrza — Stanisław Jasiukiewicz, Za- 
wiszę Czarnego — Jerzy Pichelski oraz Zyndrama z Maszkowic — 
Janusz Ziejewski. Role kobiece — wśród mich Danusi i Jagienki — 
nie zostały jeszcze obsadzone. 


„POPIÓŁ I DIAMENT* W LONDYNIE 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WIELKIEJ BRYTANII 


la przybysza z Warszawy spotkanie znajomej twarzy w ośmiomiiio- 
nowym Londynie — to nie lada przeżycie. 
połskiego aktora na niewielkim, niezbyt udanym plakacie filmowym, 


Nawet, jeżeli jest to twarz 


tofącym w powodzi reklam, którymi wytapętowano londyńskie metro. 


Film nosi 


Cybulski w ciemnych okularach, 


tytuł „Ashes and diamonds", a ów znajomy — to Zbigniew 
jako Maciek Chetmicki. 


Namówiłem grupę molch londyńskich przyjaciół na obejrzenie „Popiołu 
ł diamentu", który wszedł właśnie na ekran „The Academy" przy Oxford 
Street w samym sercu Londynu. Kino to specjalizuje się w tżw. filmach 
kontynentalnych, stanowiących znikomy procent repertuaru kin londyńskich. 
„Tu wyświetlano czołowe filmy włoskiego neorealizmu, najlepsze filmy ra- 
azieckie, tu ukazują się filmy japońskie i hinduskie. Kino należy do „od- 


ważnych'* 
publiczność. 


1 ma swoją własną, najbardziej chyba wyrobioną artystycznie 


Kupujemy ostatnie bilety w kasie Kina. Jako dodatek idzie nudny re- 
portaż ze szkoły baletowej w USA. Wreszcie z głośnika dobiega charakte- 
rystyczny stukot maszyn do pisania, anonsujący Zespół Autorów Filmowych 
KADR (niezrozumiały zresztą dla widza, bo ekran jest w tym momencie 
pusty) i wreszcie zjawia się czołówka w języku angielskim. 


Na sali cisza i skupienie. 


Nikt nie wchodzi i nie wychodzi, co jest 


nagminnym zwyczojem w pustawych na ogół kinach angielskich. Po seansie 
okazuje się, że na sali jest bardzo duto Polaków, sporo ludności kolorowej. 


„ Pytam o wrażenia moich przyjaciół, 
Mocny” film, bardzo silne wrażenie, przyjdziemy raz 
jeszcze” — tak można by je streścić pokrótce. 


od lat kilkunastu. 


Polaków zamieszkałych w Londynie 


Podkreślają rzemiosło re- 


żysera Wajdy, jego odwagę w stawianiu problemu, rzetelność i maksymalną 


obiektywność. Tyle mot przyjaciele. 


z. w. 


Głosy prasy londyńskiej o „Popiele t dlamencie" zamieszczamy obok na 
str. 3. (red.) 


JERZY LESZCZYŃSKI NIE ŻYJE 


9 upca zmarł w Warszawie w wie- 
ku 75 lat znakomity aktor teatralny 
1 filmowy, Jerzy Leszczyński. 

Urodzony w Warszawie, na scenie 
debiutował w 196% roku w Łodzi. 
Następnie występuje w Teatrze 
Miejskim w Krakowie. a w roku 
1913 przenosi się do Warszawy, gdzie 
do drugiej wojny światowej gra w 
Teatrze Polskim i w Teatrze Naro- 
dowym. Po wyzwoleniu — konty- 
nuuje pracę w krakowskim teatrze 
im. Słowackiego, skąd wkrótce po- 
wraca do warszawskiego Teatru Pol- 
skiego. 

Jerzy Leszczyński należał do naj- 
starszego pokolenia polskich aktorów 
tdmowych. Po raz pierwszy stanął 
przed kamerą w roku 1912, grając 
w filmie „Antoś kombinator" reż. 
Aleksandra Hertza. Dalsze jego fil- 
my to m.in. „Hałka” (1913 r.), „Za- 
<czarowane koło" (1914 r.), „Carska 
faworyta", „Ludzie bez jutra* (1918 
ra .Cud nad Wisłą” (1$21 r.), „Mo- 
giła Nieznanego Żołnierza" (1927 r.) 
1 „Pam Tadeusz" (1928 r.). „Dzieje 


grzechu" (933 r.), „Barbara Radzi- 
wiłłówna” (1836 r.) i „Wierna rzeka" 
(1836 r.), „Zona | mie żona” (19%9 r.). 
Z okresu powojennego pamiętamy go 
w roli doktora Białka w filmie „UlI- 
ca Graniczna" Aleksandra Forda 
(1947  r.). 


Jerzy Leszczyński był laureatem 
Państwowej Nagrody Artystycznej 
I stopnia oraz kawalerem wysokich 
odznaczeń, wśród nich Krzyża Ko- 
mandorskiego Orderu Odrodzenia 
Folski i francuskiej Legii Hono- 
rowej. 


Nagie 
mówią: 
„ARCYDZIEŁO * 


Raj Doważi icjszych 
ich „New 


Statesman", zamieszcza w 
n-rze 1476 z dnia 21 czerw- 
br. obszerną recenzję fil- 
pióra Williama 
Tytuł recenzji 
jest krótki: „ARCYDZIEŁO* 
Ocena entuzjastyczna. Oddaj- 
my jednak głos autorówi: 


„Trzeci film Andrzeja Waj- 
dy, który został pokazany w 
Anglii, „Popiół i diament", 
jest prawdopodobnie najlep" 
szym filmem, zrobionym po 
wojnie. Ten „dramat politycz- 
nego morderstwa" ma pasję 
i rozmach Dostojewskiego..: W 
odróżnieniu od Dostojewskie- 
go — wnioski wypływające z 
filmu są humanistyczne i na- 
wet nie polityczne. Stąd za- 
miast egzaltacji spotykamy 
się z nieomylnym realizmem. 
Film w ramach impasu, w 
którym Polak zabija Polaka, 
usiłuje osiągnąć ceł humani* 
styczny. 


-.Zabójea.. jest bohaterem 
w stylu cierpiętnika z Dosto- 
Jewskiego, który ma wszyst- 
kie ludzkie doświadczenia w 
zasięgu ręki, ale potrafi tyl- 
ko, zgodnie ze swoim wycho- 
waniem, zabijać „w imientu 


4 „kKanal* znajdą tu 
bezlitosne zuchwałstwo pierw- 
szego filmu i poetykę drugie- 
90, kombinowane z kinetycz- 
nq tntensywnością”. 


Recenzent, który nie przeja- 
wia sympatii prokomunistycz- 
nych — w paru miejscach śwo- 
jej recenzji zamieścił nawet 
uwagi marginesowe, nie ma- 


jące bezpośredniego związku z 
filmem Wajdy — adresowane 
do określonej grupy czytelni- 
ków pisi 


uwagę entuzjastycz- 


na ocena formalna „Popiołu 
LAC glamentu". wnitebait pisze 
lej: 


Widziałem film  dwukrot- 
, ałe czuję, że jestem do- 
piero na początku rozsmako- 
wania się w tym niezwykłym 
i budzącym grozę dziele. Je- 
stem przekonany, że w ciągu 
następnych dwudziestu lat, 
niezależnie od .losów, które 
pokierują światem, „Popiół | 
diament" będzie ściągał pu- 
bliczność. Kreacja Zbigniewa 
Cybulskiego (wśród wielu nie- 
znanych nazwisk) w roli za- 
bójcy jest wspaniała. Aktor- 
stwo to ma jednak wszystko 
do zawdzięczenia reżyserowi. 
Praca kamery (idylla kochan- 
ków w mroku i śmierć boha- 
tera!) jest wyjątkowej jako- 


kreślenie _ „arcydzieło”, 
użyte przez” recenzenta 
„New Statesman", po- 
wtarza się w prasie bryc 


tyjskiej niejednokrotnie, kie- 
dy mowa o 


recenzji jej autor 
wołuje się na dwie opinie? 


„Jest to  najwybitniejszj 
lim polityczny nakręcony pó 
wojnie" oraz... 

„W gruncie rzeczy nie jest 
to” zupełnie fllm polityczny. 
Jest to film 0 ludzkich isto- 
tach". 

Zderzywszy obie opinie — 
krytyk dodaje od siebie, że 
„ci, których obchodzi rozwój 
sztuki filmowej, powinni obej- 
rzeć ten film". 


„Film jest grany wyśmieni- 
cie — konkluduje „The Obser- 
ver" — i skłaniam się do na- 
zwania go małym  arcydzie- 
łem, chociaż tego rodzaju ar- 
Sydzięła nie pragnę na wła- 
sność". 


lewa. Chronicle, 
gham « 1 „Times*” poświ: 
cają filmowi” Wajdy 
drzejewskiego obszerne omó- 
wienia, zwracając uwagę na 
pewne braki warsztatowe, ale 
Ww ostatecznym rachunku wy- 
soko oceniając walory utworu. 


TAKICH DWÓCH 
JAK NAS TRZECH 


(Les trois font la paire) 


Scenariusz: Sacha Guitry 
Reżyseria: Sacha Guktry | Clement 
Duhor 
Philip Agostini 

Hubert Rostaimg 
Wykonawcy: Komisarz Bernard — 
Michel Simon, Titina — Sophie Des- 
marets, Jojo — Phhippe Nicaud. W 
pozostalych rolach: Jean Kigaux, 
Darry Cowi, Clement Dukour, Ji 
lien Carette, Gilbert Boka, Robert 


Dalban, Andrć Chanu, Christian Me- 
Pauline 


Carton, 
„€. L.M. 
(Francja) — 1567. 


Jane Marken. 
— Gaumont" 


Podczas realizacji scen plenerowych 
do pewnego tiimu popełniono mor- 
derstwo. Ofiarą padł jeden z akto- 
rów. W tropieniu przestępcy mógi- 
by pomóc znakomicie fakt, że mo- 
ment morderstwa został utrwalony 
na taśmie filmowej. Okazuje się jed- 
nak, że nawet tak ważny dowód 
rzeczowy może przysporzyć kłopotów. 


Dodatek: „ich dzień powszedni" (Le Sa- 
botier du Vai de Loire). Scenartusz i re- 


Dodatek: 


A. Lusieie. Reżyserła: D. 


„Czarodziejskie daźwiękt* (Carobni 
Xukotie. Produkcja: 


iDZIEMY 


zvocl). Scenariusz: 
wytwórnia Flimowa 


w Zagrzebiu (Jugosławia). Bajka filmowa. 


Klinger, Urszula — R. Feld- 


HB. G. 


m „rane hiltter. 
ja). Poetycka opowieść o życiu starego Ę ga 
franowskiezo rzemieślnika mieszkającego Produkcja: „Real - Film 
nad brzegiem Loary. Z (NRF) — m7 

Produkcja: „Compagnie Móditerra- 


POSTRACH 
KOBIET 


(La terreur des dames) 


Scenariusz: Renć Barjavel i Ray- 
mond Castans 

Reżyseria: Jean Boyer 

Zajęcia: Charles Buin 

Muzyka: Renć Sylviano 
Wykonawcy: Morin — Noei-Noel 
nenrietta Jacqueline Gauthier, 
Lulzetta — Jacqueline Paznoj, La- 
barge — Yves Robert, Genlis — Su- 
zet Mais, Bonel — Noel Roquevert. 
Reżyseria połskiej wersji języko- 
wej: M. Olejniczak 


nóe de Films, Eminente Films 
J. Martinetti" (Francja — Włochy) — 
1951. 


Scenariusz oparto na znanym opo- 
wiadaniu Guy de Maupassamia pł. 
„Ta świnia Morim*. Film będzie wy- 
świetlany na naszych ekranach w 
polskiej wersji językowej. 


nr 3/55. Produkcja: wytwórnia 
Filmów Oświatowych w Ło- 
dzi. 


Scenariusz: Czen Tsan-Jun 
Reżyseria: Lu Ju 

Zajęcia: Czu Czing 

Muzyka: Szi Jun-Kang 5 


Wykonawcy: Wang Lien — Feng 
Cze, Kierownik Wydziału Bezpie- 
czeństwa — Ju Fei, Liang Ing 
Hung Hsła, Dr Czen — Han Tao, 
Jego żona — Łi Wan-Czing, Pa Ku 
— m Fan, Liv Ma — Liang Ming, 


(tytału oryginalnego — brak) 


Antykwariusz — Hsia Tien, Wróżbi- 
ta — Ling Jun. 
Produkcja: „Shanghai Film. Pro- 
ducttons" (Chiny) 


Film kryminalny. Akcja osnuta jest 
wokół przygód młodego Chińczyka, 
który dla rozszyfrowania siatki szpie- 
gowskiej odgrywa rolę agenta wro- 
giego wywiadu. 


ria: 
Musiteli. Produkcja: 
(NRD). 

kulturze 
z giemienia dawnych Inków. 
Flm zrealizowano w Boliwii. 


SZANTAŻ 


(Glicksritter) 

Scenariusz: Kurt E. Walter Mlody dziennikarz uakłada 
Reżyseria: A. M. Rabenalt / zzzętę. Ma tO być pismo nie- 
zajęcia: R 

ZAROOE A zależne 1_ bezkompromisowe. 
Muzyka: B. Grund zi j ię 
wykonawcy: 'Renste_ Beng- z dizajn 
mann — M. jMatheyer, Ałek-  — bohater dla zdobycia pie- 
sander Haupt — P. HMub- między 4 zrobienia kariery 
nmidt, Dreher — B. 
e Rey stopniowo rezygnuje z daw- 
móttlng, Dr Dreher — M. 
Nielsem, Flisabeth — ©. Kol- Pych ambleji. Próby kompro- 
thaus, Pater Harmsen — P.  misu 4 uleganie szantażowi mo- 


codawców prowadzą bohatera 
do utraty wydawnictwa 1 rul- 


ny jego życia osobistego. 


Dadatek: „Taniec Ajmarów" 
(Tanz der Aymaras). Reżyse- 


D. Trelles. Zdjęcia: F. 
R, PIE 
leportaż iwięcony 
Ajmarów — Indian 


Maurice Ronet gra rolę Juliana Tavernier 


biernością, choćby znakomicie 
usprawiedliwioną. Bresson jest 
witalny, prawie optymistyczny, 
a jego bohater zwycięża. 

Julian Tavernier jest! przykła- 
dem przeciwnym. Człowiek dzia- 
łający ze sprawnością precyzyj- 
nej dwudziestowiecznej maszyny, 
chłodny, niemal intelektualny w 
swoim okrucieństwie — ginie, po- 
nieważ powodowany jest wyłącz- 
nie namiętnościami, szamocząc 
się pomiędzy właśną bezsilnością 
i miażdżącą złośliwością rzeczy, 
zjawisk, przedmiotów i zbiegów 
okoliczności. Winda wiezie Ta- 
verniera wprost na szafot, choć 
jego palce są tak samo sprawne 
jak palce bressonowskiego więż- 
na. 

Ale Tavernier, który przez wię- 
kszą część filmu siedzi uwięzio- 
ny w windzie, nie jest najważ- 
niejszą osobą dramatu. Właściwą 
bohaterką jest kobieta, Florence 
Carala, którą gra Jeanne Moreau, 
Znakomita aktorka i jej filmowa 
postać stanowią właściwie jedno. 
Jest to na pewno wielkie zjawi- 
sko psychologiczne i aktorskie, 
nie mniejsze niż zjawisko Masi- 
ny z „La Strady* i „Nocy Cabi- 
rii**. Moreau tworzy pewien typ 
współczesnego bohatera, który 
nie zawsze jest bohaterem pozy- 
tywnym. Nie możemy bowiem 
przyznawać obiektywnych racji 
kobiecie, namawiającej kochan- 

(dokończenie na str. 5) 


okazaniec nie uciekł 


tym, co dzieje się we 

francuskiej  kinemato- 

grafii, słyszymy ostat- 

nio bardzo wiele, ale 

są to wszystko opinie 
i relacje pośrednie. Czytamy listę 
nagród przyznanych na festiwalu 
w Cannes, czytamy też wypowie- 
dzi nagrodzonych twórców, czy- 
tamy wreszcie tekst deklaracji 
reprezentantów „Nouvelle va- 
gue”, sformułowany podczas spot- 
kania w La Napoule (materiały 
o „Nowej Fali" zamieściliśmy w 
nr. 26 — red.). 


Wśród nazwisk, które zaczyna- 
ją być modne — jedno tylko jest 
nam naprawdę znane. Nazwisko 
Louisa Malle'a. Podczas warsza- 
wskiego Festiwalu Festiwali Fil- 
mowych widzieliśmy jego „Ko- 
chanków". Teraz oglądamy film 
pt. „Windą na szafot*, w którym 
Malle zadebiutował jako dwu- 
dziestopięcioletni młodzieniec i 
otrzymał zań Nagrodę im. Dellu- 
cu. „Winda* miała i ma do dziś 
olbrzymie powodzenie. Jest jed- 
nym z najbardziej kasowych fil- 
mów we Francji. Znalazła grunt, 
klimat, odebrana została jako 
rzecz bardzo współczesna i świet- 
nie opowiedziana. 


W Polsce reklamowana jest ja- 
ko... „dramat z gatunku krymi 
nalnego, lecz o niebywale orygi- 
nalnie poprowadzonej akcji i za- 
skakującym rozwiązaniu..." Wrzu- 
ca się więc ten film spokojnie 
do szufladki kryminałów. A 
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przecież nie ma on nic wspólne- 
go ze starymi szablonami. Fabu- 
ła jest tu tylko pierwszą war- 
stwą, za którą kryje się wiele 
rzeczy rozsadzających ramy kon- 
wencji filmu kryminalnego. Wra- 
żliwość Malle'a na otaczające go 
zjawiska, wrażliwość być może 
intuicyjna, pozbawiona  progra- 
mowych źródeł — uczyniła ten 
film niezwykle sugestywnie na- 
malowanym freskiem francuskiej 
współczesności. Trudność dostrze- 
żenia tych wartości polega pew- 
nie na tym, że sceneria filmu jest 
nazbyt oczywista, codzienna, kon- 
flikty zbyt „zwyczajne”, tak da- 
lece prawdopodobne, że trudno 
wyplątać się z powszedniości re- 
kwiżytów na powierzchnię i po- 
patrzeć na wszystko z pewnej 
perspektywy — biorąc pod uwa- 
gę to, co mówi się o współczes- 
nym pokoleniu, i to, co myśli się 
o samym sobie w gąszczu dwu- 
dziestowiecznych paradoksów. 
Sytuacja, w jakiej znajduje się 
Julian Tavernier zamknięty w 
windzie zawieszonej pomiędzy 
piętrami, przypomina bohatera 
bressonowskiej „Ucieczki skazań- 
ca". Obaj pozbawieni wolności, 
odsunięci od wpływu na rozgry- 
wające się wydarzenia, zdani są 
wyłącznie na własne siły w sy- 


tuacji właściwie bez wyjścia. Ta 
analogia ogranicza się jednak 
tylko do sytuacji wyjściowej. 


Dalej Bresson uparcie i w osa- 
motnieniu dowodzi wyższości lu- 
dzkiej woli i aktywności nad 


ka do zamordowania własnego 
męża. Mimo to z żalem rozsta- 
jemy się z okrutną Florence Ca- 
rala, ponieważ zafascynowała nas 
ogromem swojej bezwzględnej 
miłości i przeraźliwym autentyz- 
mem niczym nie hamowanych 
popędów. Florence Carala odrzu- 
ca wszystko, co stanowi tradycję 
ideału kobiety. Demonstruje swój 
egoizm. Jej miłość do Taverniera 
jest ponadczasowa i fanatyczna. 
Jest też jedynym uczuciem, ja- 
kie rządzi tą kobietą, pozbawioną 
nawet pozorów erotycznej ety- 
kiety obowiązującej w cywilizo- 
wanym świecie. Podczas ogląda- 
nia filmu odczuwamy w pewnej 
chwili moment panicznego lęku. 
Okazuje się bowiem, że jesteśmy 
za panią Carala, za Tavernierem 
— przeciwko sprawiedliwej i 
obiektywnej policji, przeciwko 
jakiemukolwiek obiektywizmowi, 
który wydaje się nam czymś lo- 
gicznym możę ale nieludzkim 
bezlitosnym. 


Oczywiście film kończy się 
zwycięstwem policji reprezentu- 
jacej swą obiektywną sprawie- 
dliwość i bohaterowie „ponoszą 
zasłużoną karę". Wymowa za- 
kończenia jest jednak o wiele 
szersza i nie polega na efektow- 
nej dramaturgicznie poincie. Bo- 
haterowie Malle'a przegrywają, 
ale jest to klęska pozotna. Prze- 
grywają z wrogą im rzęczywisto- 
ścią, choć wewnętrznie pozostają 
zwycięzcami, ponieważ ich mi- 
łość przetrwała okres najcięższej 
próby. Dlatego jesteśmy po stro- 
nie bohaterów negatywnych. Dla- 
tego też nienawidzimy wrogów 
ich miłości. 


Jest też w tym filmie dwoje 
dzieci, a może kochanków, zagu- 
bionych w życiowych komplika- 
cjach, prymitywnych, bezradnych 
wobec siebie. Miasto, cywilizacja 
jest dla nich dżunglą nie do prze- 
brnięcia. Rządzi nimi strach i 
własne namiętności, często jesz- 
cze nieuświadomione. Są to dwa 
portrety wielkomiejskich zwie- 
rzątek, popełniających zbrodnie 
nieoczekiwanie dla samych sie- 
bie i ze zdumiewającym potwor- 
nym spokojem próbujących po- 
pełnić samobójstwo, ponieważ 
jest to najlepsze wyjście z sy- 
tuacji. Te dzieci rozstają się ze 
światem bez trwogi, ponieważ w 
czasie swojego smutnego życia 
nic zdążyły jeszcze poznać jego 
smaku. 

W filmie Louisa Malle'a można 
się dopatrywać fatalizmu. Czło- 
wiek zaplątany we własne na- 
miętności ginie, ponieważ ich 
w lenie pozostaje w sprzecz- 
ności z nakazami społecznymi. 
Sądzę, że film nie głosi tej tezy 
i nie usiłuje zasugerować nam 
jakiejkolwiek koncepcji filozofi- 
cznej świata. Film jest prostszy. 
Malle osadził bohaterów we 
współczesnym,  schizofrenicznym 
kręgu wielkiego miasta, w klima- 
cie, kiedy Sartre jest już dla tego 
kręgu anachronizmem. a żadna 
nowa doktryna filozoficzna nie 
została jeszcze sformułowana. 


WOJCIECH SOLARZ 


DWIE GODZINY KRZYKU 


I MARYNARZ Z FELEREM 


ańczące molo" z czarującym Alekiem 

Guinnessem i „Marynarzu. strzeż 

się" oglądałem jednego dnia, bezpo- 

5) średnio po sobie. Pierwszy sprawił 

przyjemność, choć nie jest to naj- 

lepszy film Guinnessa, odrobinę 

przewlekły, odrobinę przegadany. Za 

to drugi — uradował mnie w sensie zupełnie 

nieoczekiwanym. Uczułem to, co Niemcy nazy- 

wają „schadentreude* — mściwą satysfakcję 

wobec oczywistego dowodu, że i Anglicy pro- 

dukują rzeczy nieprawdopodobnie naiwne i nie- 
dobre. 

Całą ambicją tej taśmy jest prymitywny mo- 
rał, że wrzaskliwa i despotyczna matka czy 
teściowa może popsuć szczęście córki. Akcja jest 
głupawa. aktorstwo — mierne. Ludziom, którzy 
cenią swój spokój i nie lubią brać udzialu, choć- 
by biernego, w scenach jarmarcznych — radzę 
unikać tego filmu. To obraz dla osób dosłow- 
nie i w przenośni głuchych. Dwie godziny krzy- 


Alec Guinness (w mundurze) 


w  fłlmie „Tańczące molo" 


Nieco frywotna scena z fil 
mu  „Marynarzu, strzeż się” 


ku i to specjalnie nieprzyjemnego, bo w języku 
polskim. Może tekst angielski zawierał jakiś do- 
wcip, jakieś wartości żargonu — w polskim dub- 
bingu jest nieznośny. 


Subtelna komedia z Alekiem Guinnessem 
w roli czołowej — to zupełnie inny rodzaj sztuki 
filmowej i w ogóle smaku. Marynarz i poto- 
mek marynarzy nie potrafi znieść morza, na 
widok marszczącej się toni natychmiast dostaje 
torsji. Taki punkt wyjścia — jest już świetną 
perspektywą komediową. Ów marynarz z fele- 
rem zbiera oszczędności i w jakiejś nadmorskiej 
dziurze kupuje sobie długie, stare molo. Ma 
w ten sposób mostek kapitański i może w wyo- 
braźni wykonywać zawód swoich przodków. 
Do roli tego rodzaju Guinness nadaje się jak nikt 
inny, ze swoją uśmiechniętą, uprzejmą twarzą 
i mechanicznymi ruchami trochę manekina 
jakby stworzony do absurdalnych sytuacji. 


ZBIGNIEW FLORCZAK 


rzez cały tydzień oglą- 
dałem po prawie dwie 
godziny dziennie pol- 
skie krótkie filmy tury- 
styczne, folklorystyczne 
i krajoznawcze na ich pierwszym 
przeglądzie, zorganizowanym 
przez Komitet dla Spraw Tury- 
styki i Naczelny Zarząd Kine- 
matografii. Obejrzałem ponad 
trzydzieści filmów i przeżyłem 
niejedno zdziwienie i zdumienie. 


Oto zdziwienia powód pierw- 
szy: że można było w ogóle zor- 
ganizować taki przegląd filmów. 
Przed paroma jeszcze laty polski 
film 0. tematyce  turystyczno- 
krajoznawczej był zjawiskiem 
bardzo rzadkim, dziś ta tematy- 
ka bardziej pociąga twórców, fi 
mów jest więcej i są lepsze niż 
były. Można przypuszczać, że ten 
nurt tematyczny, tak bogaty i da- 
jący tak wiele różnych nie wyko- 
rzystanych dotąd możliwości 
twórczych, będzie się dalej rozwi- 
jał i niemałą w tym rolę odegra 
zapewne i sam przegląd, pomy- 
ślany jako impreza coroczna. 


mają swoją publiczność. Sala ki- 
na „Kultura”, w której odbywa- 
ły się pokazy, była codziennie wy- 
pełniona niemal do ostatniego 
miejsca przez widzów świado- 
mych, tj. takich, którzy trafili do 
tego kina bynajmniej nie przy- 
padkiem, lecz zapłacili za bilet, 
aby oglądać właśnie krótkie fil- 
my turystyczne | krajoznawcze. 
Świadczy to nie tylko o zaintere- 
sowaniu naszej widowni tą tema- 
tyką, lecz także o zainteresowa- 
niu filmami krótkimi w ogóle. 
Śmieszne i smutne jest jednocze- 
śnie, iż rzesze wielbicieli filmów 
krótkich w stolicy mogą oglądać 
zestawy takich filmów w kinach 
tylko niekiedy, z okazji cieka- 
wych imprez, nie ma bowiem w 
Warszawie kina, które by takie 
programy wyświetlało stale. Ten 
wniosek i postulat jednocześnie 
jest w sprawach przeglądu oczy- 
wiście poboczny, ale dla war- 
szawskich widzów wcale nie naj- 
mniej ważny. 

Jury przeglądu, składające się 
z twórców i krytyków filmowych 
oraz specjalistów od turyst 


TURYSTYCZNYCH 


NA MARGINESIE PRZEGLĄDU 


« 0 NASZYM KRAJU 


FILMÓW 


RAJOZNAWCZYCH 


Scena z filmu Sergiusza Sprudfna „Taternicy”, który zdobył I nagrodę 


filmom: „Gdzieś pod Turbaczem* 
Zbigniewa Bochenka — za najlep- 
szy film folklorystyczny, „Karu- 
zeli Łowickiej* Jerzego Hoffma- 
na i Edwarda Skórzewskiego — za 
najlepszy reportaż turystyczno- 
krajoznawczy i _ „Narodzinom 
miasta" Jana Łomnickiego — za 
najlepszy film turystyczno-krajo- 
znawczy dla potrzeb telewieji. 


Oto zdziwienia, równie rado- 
snego jak poprzednie, powód 
trzeci: wszystkie filmy nagrodzo- 
ne są na wysokim poziomie ar- 
tystycznym i treściowym, z duż 
mi szansami będą reprezentować 
naszą kinematografię na Między- 
narodowym Przeglądzie Filmów 
Turystycznych w Brukseli (polski 
przegląd został między innymi 
pomyślany jako eliminacja fil- 
mów do tej międzynarodowej im- 
prezy o kiłkunastoletniej już tra- 
dycji). 

Film Sergiusza Sprudina uka- 
zuje w dramatyczny sposób w 
bardzo pięknych zdjęciach powa- 
by i niebezpieczeństwa wspinacz- 
ki wysokogórskiej; Zbigniew Bo- 


zanie z przyrodą; Hoffman i Skó- 
rzewski stworzyli pełen pasji 
i cennych obyczajowych obser- 
wacji obraz odpustu w Łowiczu; 
wreszcie w filmie Jana Łomnic- 
kiego poprzez troskliwie i umie- 
jętnie wybrane zdjęcia archiwał- 
ne i połączone z nimi barwne 
zdjęcia współczesne — oglądamy 
narodziny i życie najmłodszego 
w Polsce miasta, Nowej Huty. 

Wachlarz tematyczny nagro- 
dzonych filmów jest więc bardzo 
szeroki, ich forma — bardzo róż- 
na. Wyznacza to jakoś kierunek 
rozwoju tej dziedziny naszego fil- 
mu krótkiego, tym bardziej, że 
nienagrodzone pozostały (i nie 
cieszyły się uznaniem widzów) 
dość licznie jeszcze reprezento- 
wane schematyczne filmy „tury- 
styczne* — utrwalone na taśmie 
filmowej albumy pocztówek z Po- 
znania, Wrocławia, Szczecina, 
Warmii... 

Dobry film turystyczny i kra- 
joznawczy musi być przede wszy- 
stkim w ogóle dobrym filmem — 
tę prawdę, mało odkrywczą, ale 


Teraz zdziwienia powód drugi: 
filmy turystyczne i krajoznawcze 
cieszą się wielkim powodzeniem, cy”, trzy 


i, 
przyznało główną nagrodę filmo- 
wi Sergiusza Sprudina „Taterni- 
aś nagrody Specjalne 


OLEODRUK ZA 


zadko ogląda się coś tak przerażająco natwnego jak film pro- 
dukcji czechosłowacko-francuskiej „Milość w górach". Na 
oczach zdumionego widza krzyżują się najgorsze gusta Fran- 
<uzów | Czechów, co w rezultacie daje twór bardzo podły. 
Czasami są to efekty wręcz komiczne, niezamierzone, niestety, 
przez autorów. ł 

Weźmy choćby bohaterów: francuski Romeo — egzystencjalista w dre- 
sie, który monologuje na tle słowackiej przyrody, i czeska Julia — po- 
mieszanie zetempówki z Bardotką (również mionologuje, ałe wykazuje 
przy tym roztropność Jana Kamyczka, bo wprawdzie przez cały czas 
miota się między egzystencjałistą a miejscowym sportowcem, jednakże 
ma końcu okazuje się mądrzejsza od obu rywali). 

Otoczenie składa się z dażej ilości sportowców t górali. Sportowców 
dręczy dziwne samopoczucie: ustawicznie radośni 1 buńczucznie roze- 
miami, bez najmniejszego ku temu powodu. Górale pojawiają się na 
zasadzie zaskoczenia, jak urocza niespodzianka. Potem dlugo tańczą 
w mafowniczych strojach na tle przyrody. Dieodruk, którego powsty- 
dzilaby się niejedna francuska „reklamówka* | niejeden czechosłowacki 
film propagandowy. 

2Z całego tego bałaganu plynie jednak poiczająca refleksja. Dotyczy 
oma aktorów. Okazuje się bowiem, że sama Idarina Vlady | sam Hossein 
(człowiek przecież inteligentny — reżyser „nrwej fali") nie zrobią cudu, 
<zy choćby strawnego B-fllmu, z niedorzerznego scenariusza. Bywają 
scenariusze nie najmądrzejsze, ale przecież jakoś skonstruowane, dające 
<hoćby pretekst do gry aktorskiej, choćby sytuację. Tutaj jest na od- 
wrót — scenariusz „niszczy” aktora. 

AGNIESZKA OSIECKA 


chenek ciekawie ' pokazał 
i obyczaje beskidzkich chłopów 
spod Turbacza, ich bliskie powią- 


o dużej wadze praktycznej, moc- 
no podkreśliły wyniki przeglądu. 


LECH PIJANOWSKI 


życie 


2 


409UlM[ 
do badamią 


zy państwo wiedzą, że się państwa 

bada? Ostatnio Zakład Socjologii 

PAN-u podał do wiadomości pierwsze 
wyniki badań nad publicznością kinową. Już 
o tum pisano m. in. w „Filmie”*). Z tej 
okazji chciałbym powiedzieć, jakie dalsze 
informacje na temat publiczności ciekawiłyby 
mnie osobiście. Nie wiem, czy socjologowie 
potrafią je uzyskać. Byłbym jediak wdzięcz- 
ny, gdybym mógł odpowiednie wnioski wy- 
ciągnąć z analiz naukowych, nie tylko z wła- 
snych obserwacji. 


Czy wciąż jeszcze doznają państwo w kinie 
pewnego romantycznego uroku, jaki niewąt- 
"pliwie przeżywali nasi ojcowie i matki? Czy 
kino jest nadal czymś podobnym do luna- 
parku, cyrku, terenem uciech cokolwiek nie- 
obyczajnych, upojeń na wpół zakazanych, 
miejscem, gdzie się można ukryć przed świa- 
tem i swobodnie wyżyć? Czy zgaszone 
światło trochę rozmarza? Czy fakt, że w ki- 
nie dzieje się coś, co czasem bywa dozwoło- 
ne od lat czternastu, czasem od osiemnastu, 
podnieca wyobraźnię? Nie idzie mi o stosu- 
-nek do konkretnych filmów, lecz u. ogóle 
do kina jako instytucji, która może dostar- 
czać silnych podniet, np. erotycznych. Czy 
między poważnym, elitarnym, nobliwym, nie 
podlegającym cenzurze obyczajowej teatrem 
a mniej poważnym, ludowym, odrobinę ma- 
gicznym i odrobinę rozwiązłym kinem za- 
chodzi wyraźna różnica? Bo tak kiedyś było. 
Wydaje się, że dziś wszystko uległo zmianie. 
Czy rzeczywiście? 

Dalej. Do jakiego stopnia film nie _ jest 
dła państwa sztuką, a jest wystawą ładnych 
twarzy, mód, fryzur itd? Do jakiego stopnia 
zainteresowanie ma charakter: a) matrymo- 
nialno-miłosny, b) kosmetyczno-krawiecki, c) 
plotkarski (w tym sensie na przykład, że do- 
brze jest znać szczegóły z życia osobistego 
aktorów)? 

Proszę się nie dąsać. Jeżeli pewni ludzie 
kochają pisarzy za ich manierę stylistyczną, 
za kształt zdania, nawet za kilka słów, aktora 
można wielbić za kształt nosa, fryzurę lub 
kolor oczu. Każda sztuka obrasta też snobiz- 
mami i płotką. Podobno tak powinno być, 
gdyż jest to pożyteczne dla sztuki. 

Ale warto zbadać zasięg społeczny zjawisk, 
o których wspomniałem. Wnioski byłyby wa- 
żne dla twórczości i dła krytyki. Trzeba sta- 
nowczo wiedzieć, jakiego widza spotkamy, 
jeżeli przystąptmy np. do obfitej produkcji 
filmów rozrywkowych. 

Więc apel do profesora Chałasińskiego: 
niech pan profesor coś zrobi, niech pan nas 
oświeci, wyciągnie z ludzi jakieś wskaźniki, 
zawodne lub mniej zawodne, lecz zawsze lep- 
sze od naszych prywatnych domysłów. 


JACEK BOCHEŃSKI 


*) „Film” nr 29 z br. 


MERZOWA CHCE 
ZMNIEJSZAĆ 
Irena Merz w TRYBUNIE 
LUDU stwierdza, że kupuje- 
my zbyt wiele filmów w sio- 
sunku do iłości naszych kin, 
ale także — w stosunku do 
ilości dobrych filmów na 
świecie. Stąd „Za dużo 
słabych filmów — oto 
podstawowa wada naszego re- 


pertuaru (--.) 
Stawiam więc niepopularny 
wnłosek — pisze auiorka — 


© zmniejszenie ilości zakupy- 
wanych filmów. Oczywiście o 
zmniejszanie  zaku- 
pów o filmy słabe. 
Realizacja tego wniosku da 
następujące korzyści: po pler- 
wsze — za pieniądze zaoszczę- 
dzone w ten sposób można 
będzie bezzwłocznie zakupić 
szereg wybitnych filmów od 
dawna zakwalitikowanych 
przez Radę Repertuarową, z 
Których zakupem CWF zwie- 
ka jednak z przyczyn finan- 
sowych; po drugle — na za- 
oszezędzonych w ten sposób 
seansach klnowych można bę- 
dzie wyświetlać najlepsze fil- 
my trochę dlużej | umożliwić 
szerszej publiczności ich obe)- 
rzenie; po trzecie — profit re- 
pertuaru znacznie w ten spo- 
sób wyszlachetnieje | oczyści 
się." 


AMATOR DUBBINGU 


W odwiecznym sporze o dub- 
binz — DOOKOŁA SWIATA 
drukuje wypowiedź czytelni- 
ka — p. Mariana Skolimow- 
skiego z Warszawy — domaga- 
Jącego się stanowczo dubbin- 
xowania wszystkich filmów 
zagranicznych. Oczywiście, jak 
we wszystkich sporach w na- 
szym kraju, p. Skolimowski 
wypowiada się w imieniu o- 
xółu widzów polskich. 


AKADEMIZM — GŁÓWNE 
NIEBEZPIECZESSTWO 


Aleksander Jackiewicz w 
szkicu pt. „Akademizm i rze- 
czy nowe”, zamieszczonym w 
ŻYCIU LITERACKIM, zasta- 
nawia się nad sprawą wałki 
kinematografii radzieckiej że 
zżerającym ja pfzez całe la- 
ta akademizmem. Autor znaj- 
duje oznaki tej walki i w 
„Cichym Donie" i w ;Sio- 
strach", i w „Troje z lasu", 
i w „Domu, w którym żyje- 
my — stwierdza jednak, że 
czołowe miejsce należy oczy- 
wiście przyznać filmowi Ka- 
łatozowa „Lecą żurawie”: „Tu 
bowiem wszystko jest burze- 
niem | budowaniem na no- 
wo”. 

Na zakończenie Aleksander 
Jackiewicz pisze: „Wałka po- 
między akademizmem a no- 
wymi dążeniami filmu radzie- 
ekiego do odrodzenia — nie 
jest bynajmnie) skończona. 
Wygląda to dopiero na począ- 
tek, wygląda tak, jakby ta- 
my runęły i z chaosu coś się 
wyłaniało. Jakie oblicze będzie 
miała ta kinematografia trud- 
no Jeszcze powiedzieć, W każ- 
dym razie jest ona dziś pod 
względem starć i konfliktów, 
pod względem przebijania się 
przez stare konwencje mło- 
dych pędów — jedną z cieka- 
wszych kinematografii.* 


PRASVNR 
polskiej 


2 RAZY „PIKNIK* 


K. T. Toepiiź w SWIECIE 
pisze na marginesie  „„Pikni- 
ku": „Wydaje się w ogóle, że 
główna przewaga flimu ame- 
rykańskiego nad pozostałymi 
kinematografiami śwlata po- 
lega na tym, że Amerykanie 
posługują się filmem jako 
najbardziej swojskim i natu- 
ralmym środkiem wypowiedzi. 
Reżyserzy europejscy, poszu- 
kujący „elekawych ujęć" | 
odkrywczych rozwiązań, spra- 
wiają często wrażenie cudzo- 
ziemców, starających się jak 
majwykwintniej mówić w 
cym im języku. Amerykanie 
przeciwnie — mówią swobod- 
nie, a jedynym ich celem jest 
przekazanie widzowi tego, co 
mają do powiedzenia w dzie- 
dzinie treści. Dla mnie 0s0- 
błście to właśnie, nie zaś si- 
lenie się na efekty niezwy- 
kłości, stanowi mlarę dosko- 
nałości warsztatowej". 

Bolesław Michałek w NO- 
WEJ KULTURZE polemizując 
z amerykańskim krytykiem 
Andrewem Sarrisem, który u- 
wała, że bogactwo obyczajo- 
we filmu przesłoniło uniwer- 
salny, filozoficzny walor sztu- 
ki Inge'a, na której oparto 
scenariusz — pisze: „Wydaje 
się, że jest odwrotnie, że war- 
tość filmowego „Piknika” po- 
lega przede wszystkim na py- 
sznym obrazie obyczajowym 
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na ekrany!" 


amerykańskiego miasteczka. 
(..) Czego bowiem żądamy od 
kina, a szczególnie kina ma- 
sowego, takiego, jakie repre- 
zentuje „Piknik*? Demonstro- 
wania uniwersalnych prawd, 
w stanie niejako czystym, czy 
zanurzenia ich w regionalnej, 
autentycznej atmosferze? Na- 
gich konstrukcji intelektoal- 
nych i moralnych, czy obrazu 
środowiska, tysiąca obserwa- 
e), które weryfikują idee? 
Rezonerstwa czy pikniku” W 
moim przekonaniu specyficz- 
ną cechą kima jest to, że uni- 
wersalne prawdy odkrywa się 
w rozgorączkowanym, Spoco- 
nym  tlumie zgromadzonym 
na narodowych piknikach.* 


POSZUKIWANIA — RZECZ 
CENNA 

Jak donosi KURIER LUBEL- 
SKI — ckspozytura Contrali 
Wynajmu Filmów w Lublinie 
postanowiła wprowadzić inte- 
resującą innowację: na ekran 
premierowego kina „Wyzwo- 
lenie" będą wcnodzić wszyst- 
kie filmy wyświetlane w wo- 
jewództwie. przy czym tego 
samego dnia będą pokazywa- 
ne na różnych seansach róż- 
ne filmy. Jednocześnie kl- 
no „Oaza” (już od pewnego 
czasu zreszią) wyświetla stale 
najlepsze filmy z poprzednie- 


ge okresu. 
. em 


Dwudziestotrzyletnia Małgorzata Pałasz 
Warszawy 


„Piękne dziewczęta — 
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Z REWELACJI „NOWE 


llm Alaina Resnalsa „Hiroshima, 

mon amour" (Hiroszima, moja ml- 

łości) uznany został przez więk- 

szość krytyków francuskich za 

Jedno z największych osiągnięć 

kinematografii. „Nie ulega wąt- 
phwości, że powstało dzieło epokowe, które 
inoże sztukę fllmową pchnąć na nowe to- 
ry* — pisze G. Charensol. „Najpiękniejszy 
film, jaki widziałem w życiu powiada 
A. Malraux, 


Emmanutle Riva, znakomita tragiczka 
(sylwetkę jej zamieszczamy niżej) kreuje 
role Francuzki, która mając 19 lat kocha- 
ła żołnierza niemieckiego | została za to 
ostrzyżona przez rodaków, a teraz — w Hi- 
toszimie przeżywa po raz drugi miłość do 
Japończyka. Eplzody z Francji ukazane są 


FALI 


Emmanudle Riva t Elsi Okada, bohaterowie filmu „Hiroszima, moja miłości" 


zamienia się w ldeogram pełen niezrów- 
nanej piękności. Do filmu — mówi Sadoul 
— można by dostosować slowa Dowżenki, 
że „kropla rosy może zawrzeć w sobie ko- 
smos* — albowiem tu miłość jest spraw- 
dzianem wartości życia. „Hiroszima* jest 
wspaniałym zakończeniem” antywojennego 
tryptyku Resnalsa, który zaczął się doku- 
mentalnymi flimami: „Guernica" i „Noc 
mgła”, postawienie na jednej płaszczyź- 
nie masakry dwustu tysięcy Japończyków 
tej tragedii francuskiej dziewczy- 
dowodzi, że „Resnais uważa pokój 
za niepodzielny". 


Natomiast R. de Jouvenel w tym samym 
piśmie (Les Lettres Franęalses) traktuje 
film chłodno. Hiroszima ma subtelną psy- 
Jest dowodem żywotności kine- 


wnikliwą analizę „Hirosztmy« daje C. 
Mauriac w „Le Figaro Litteraire". Zaczyna 
od słów autorki scenariusza M. Duras: 


w..Chcę uzyskać to, ażeby przez synchro- 
nizację słowa | gestu film czytało się jak 
książke. by widz zachował pełną wolność 
wyobraźni*. Tak — mówi Mauriac — 
widz w kinie nie ma tyle czasu do na- 
mysłu co czytelnik książki, trzeba więc 
film oglądać kllka razy. On sam dopiero 
za drugim razem dęstrzegł „olśniewającą 
prawdę', jak bardzo logika kobieca różni 
się od męskiej | wtedy wiele rzekomych 
wad flimu okazało się jego zaletami. „Dzię- 
ki Margueritte Duras zdobyliśmy pierwsze 
w naszej epoce filmowe zeznanie koblety 
o miłości... krzyczy ona głośno o tym, 0 
czym milczały cale pokolenia kobiet". 'ra- 
kim odkryciem filmu jest np. Idea miłości 


W flimach radzieckich poja 
ostatnio często temat dziecka 
z tych lub innych względów 
rodzinę. Przeżycia sieroty w 
dzie poprawczym i powrót « 
malnego życha = lo_teeść film 
nia", zreańzowanego prez r 
twórców 1 Ektorów w _Swierdi 
wytwórni Ellmów Fabulatny. 
torem scenarlusza Jest O. St 
— laureat wszechzwiązkoweg 
kursu na sceMiziusz fllfow 
reżyserzy debiujując/A, bud 
A. Szulmam.| Delilutantem je 
nież odtwdtEaotykuławejgro!i 
kow, absofwent Eeniagradzki 
stytutu Teatralnego im. Ostr 
zo. Znana z ról podlożków, m 
ka NataszafZnszczipina, hyst 
w swojej |plerwśzej „dorosk 


* 


„Mosfilmt,przygotowuje 
wielkim  rkyktle.maiafgih 
Surikowie AFISZ, tołę 
odtwarza Alikolwent gfudlum 
skiego MĆHAT-u, Eupelfusz 
riew, występujący po raz | 
przed kamerą; debiutantką je 
nież odtwórczyni głównej | 
biecej, Larysa Kadocznikow 
dentka Państwowego Instyt 
mowego. 


Doroczną, najwyższą duń: 
grodę filmową  „Bodlls" 4 
film rest Johana Jacobsena | 


Ra ekranie przy pomocy retrospekcji, jako francuskiej, która już zdawała zastępczej (J zami gumed Banker" (Zapukał obć 
'wspoń Ą tępczej (Japończyk) w zamian za milość ob 

chaotyczne mnienia | wyznania. się zanikać, ale Resnals — zdaniem Kry: zakazaną (Niemiec). Film jest „dlalektyczną dee EEE e czy 

Do największych entuzjastów flimu nale-  ktaresji Pea "mocy krzaków lłerac,  alką" milości | Czasu. nych — jej zdaniem — zbyt 

ty G. Sadoul, który ma jedynie pewne  kiepi<"Mode ktoś ki” „magleznyw język cznie pokazanych scen mi 
ERA nieco „bulwarowego"  ckranu wynajdzie, ale rp REA nę Reżyser odwołał się do 
[w stylu Sachy Gultry) — języka dlalogów. ) sprawiedliwości, Minister 

Wedłux Sadouia — „Reanafs jest wielkim So nie osiągnął, Zostawienie kazadi dzie 1ację reżyserowi i film wi 


Czyny | tragedii Hiroszimy wydaje się Jou- 


człowieklem, jednym z przodujących fil- Ę ekrany bez zmian. Odtwórc 
mowców epokle. Jego potęga inscenizacji  venelowi niestosowne: niepokoi go też ry- nych ról w tym obrazie — 
jest olbrzymia; jak czarodziej przeobraża  *uląca się — jego zdaniem — w tllmach Federspiel | Preben Lerdorfi 
on wszystko, Czego dotknie, nawet ta- _ francuskich tendencja „oczerniania" fran- również otrzymali nagrody 


milutka figurka szklana w barze nocnym _ cuskiego ruchu oporu, opr. Z. G. jako najlepsi duńscy aktor 


ilrm 


JOURNAL 


przedstawia: 


Emmanuele 
> MEWA 


rewelacyjna bohaterka filmu Alaina Resnaisa „Hiroshima, mon amour" 
(Hiroszima, moja miłości — o filmie tym płszemy obszernie wyżej) 
jest Francuzką, pochodzi z małego młasteczka w Wogezach. Będąc młodą 
dziewczyną uczyła się szycia, ale — jak wiele jeż rówieśnic — marzyła zazodułarny 
o scenie. W tajemnicy przed rodzicami przygotowała konkursowy egza- Kóway rolę wę wiosk 
min do szkoły dramatycznej w Paryżu i zdała go z wyróżnieniem. Ce a oticiey: = 
Jeszcze w czasie studłów, w 1954 roku debiutuje na scenie w „Zoł- również Vistorlo De Si 
; vanna Ralli. Główną at 
nierzu i bohaterze" G. B. Shawa. Następnie gra w wielu sztukach, m. in. 
Anouiiha i „Projesji pani Warren" Shawa 
moja miłości" jest debiutem filmowym 


mu jest sławna je 
blu dipinto di blu" w v 


w „Antygonie" 
„Hiroszima, 


tej aktorki 


ę 
e 
) 


NRF 


Po „Karawanie niewolników" rea- 
lizuje się tu następny film według 
powieści Karola Maya — „Der Lówe 
von Babylan* (Lew Babilonu). 


* 


Studio Sztuki Filmowej w Bremie 
zorganizowało w czerwcu i lipcu br. 
— już po raz szósty — imprezę pn. 
Tygodnie Sztuki Filmowej. Imprezę 
rozpoczął tydzień filmów Aleca Gui- 
nnessa. Jeden z następnych tygodni 
poświęcono filmom Emila Janningsa 


HORST 
BUCHHOLZ 


— przebywa obecnie w Hiszpanii, 
gdzie bierze udział w zdjęciach do 
xachodnioniemieckiego fllmu „Das 
Totenschitt" (Statek śmierci). Jak 
Już informowaliśmy, jest to historia 
marynarza, który dostaje się na sta- 
ry statek przeznaczony — jak się 
później okazuje — na zatopienie, po- 
mieważ jego właścicielowi chodzi o 
uzyskanie sumy ubezpieczeniowej 
wyższej od wartości statku. Na zdję- 
clu wyżej — Buchholz w scenie te- 
£o flimu. 


Modugna | jego najnowszy prze- 
bój „Plove* (Deszcz). Za kom- 
pozycję 1 interpretację „Plove« 
— Modugno otrzymał pierwszą 
nagrodę na tegorocznym festiwa- 
lu piosenek w San Remo. Na 
zdjęciu — De Sica i Modugno 
po prawej). 


WŁOCHY 


Po sukcesach amerykańskich  fil- 
mów gangsterskich — dwie włoskie 
wytwórnie przystąpiły do realizacji 
filmów o rodzimych mafiach prze. 
stępczych. 


* 


Vittorio De Sica, Roberto Rosse- 
lini, Federico Fellini i Luchino Vi- 
sconti będą reżyserami filmu, który 
zostanie zrealizowany w przyszłym 
roku dla uczczenia stulecia zjedno- 
czenia Włoch. 


* 


Między $ a 13 września odbędzie 
się w Bergamo II Międzynarodowy 
Konkurs Filmów o Sztuce. 


USA 


W Nowym Jorku wyświetlane są 
od kilku tygodni z ogromnym po- 
wodzeniem dwa filmy chapiinowskie 
— „Gorączka złota” 1 „Nasze czasy". 
Do niedawna — filmów Chaplina nie 
wolno było wyświetlać na ekranach 
smerykańskich. 


* 


„The Smile ot Woman* (Uśmiech 
kobiety) — to tytuł projektowanego 
przez hollywoodzką wytwórnię „Co- 
lumbia" fllmu o kradzieży „Mony 
Lizy” z Louvru. 


* 


wytwórnia „MGM ma zamiar zrea- 
lizować nową wersję głośnego flimu 
„Saratoga* z 1936 roku. Obsada nie 
jest jeszcze ustalona. w pierwszej 
wersji główne role grali: Jean Har- 
low 1 Clark Gable. Był to ostatni 
film Jean Harlow; aktorka zmarła 
w czasie jego realizacji. 


Światowe premiery głośnego filmu 
Stanieya Kramera „On the Beach" 
(Na plaży) odbędą się w połowie 
grudnia — jednocześnie w dwudzie- 
stu dwu wielkich miastach pięciu 
kontynentów, m. in. 


1 w Moskwie. 


OD 


WŁASNEGO 


Gina Lollobrigida 


— gra obecnie, jak kilkakrotnie pisaliśmy, w realizowanym w Jugosławi 
amerykańskim filmie „Jovanka”. Powyższe zdjęcie pochodzi z poprzednie 
hollywoodzkiego filmu Giny Lollobrigidy — „Never, so few" (Nigdy tak mało) 
gdzie partnerem jej jest Frank Sinatra. „Never so few'* — to historia mi- 


łości bogatej kurtyzany 1 prostego żołnierza rozgrywająca się podczas wojny 
Gina 
jak w żadnym 


Lollobrigida występuje tu podobno w tak wspa- 
ze swoich dotychczasowych filmów. 


w _ Indochinach. 
niałych toaletach. 


ORESPONDENTA 


Pocztówka z Rio de Janeiro 


Nowy brazylijski film 
Marcela Camusa 


Przed kasami dwóch kin paryskich na Champs Elystes 
„Marignon*) clągną się od wietu dni długie 
'arył pragnie obejrzeć „Czarnego Orfeusza". 


(„Frangols" 1 
kolejki. Cały 


W ciągu pierwszych dwóch dni wyświetlania fllmu uzyska- 
no 12 mlilonów franków ze sprzedaży blietów. Rekord ka- 
sowy. Oba kina zakontraktowały film ma zasadzie wylącz- 
ności na okres dwudziestu tygodni. Warto 

norma dla dobrego filmu wynosi w Paryżu pi 


„Po sukcesie „Czarnego Orfeusza* w Cannes otrzymałem mnó- 
stwo zapytań ze strony realizatorów francuskich, włoskich 1 hi- 
szpańskich na temat możliwości kręcenia filmów w Brazylii" — 
powiedział dziennikarzom twórca „Czarnego Orfeusza”, Marcel Ca- 
mus, po wylądowaniu na lotnisku w Rio de Janeiro. 

Marcel Camus przyjechał ponownie do Brazylii, by przy współ- 
pracy Jeana Manzona i Fromenta przystąpić do realizacji nowego 
filmu — „Bandeirante". Jest to historia człowieka, który pałając 
żądzą zemsty do znienawidzonych osób, w poszukiwaniu ich na- 
trafa na środowisko ludzi szlachetnych. 
przez pewien czas — poznaje dopiero teraz prawdziwe piękno 
życia. Pod wpływem nowego otoczenia tak się zmienia, że gdy 
w końcu spotyka swoich wrogów, postanawia zaniechać zemsty. 
Realizacja filmu ma być ukończona przed wrześniem br. W no. 
wym filmie Camusa wystąpią prawdopodobnie znani już z „Czar- 
nego Orfeusza” aktorzy — Lourdes de Oliveira oraz Lóa Garcia. 


Przebywając wśród nich 


mieć, że 
tygodni. 


Reżyser Marcel Camus (po prawej) podczas reali 
zacji nagrodzonego w Cannes „Czarnego Orfeusza” 
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Paryż, w lipcu 


dwa lata po ostatniej woj- 

nie ukazała się w Paryżu 

książka, która narobiła wie- 

le hałasu, zdobyła olbrzy- 

mie powodzenie i zyskała 
sławę o posmaku skandalicznym. Ty- 
tuł tej powieści brzmiał: „J'irai cra- 
cher sur vos tombes” (Pójdę pluć na 
wasze groby). Nazwisko autora: Ver- 
non Sullivan. Plotka głosiła, że był om 
Murzynem. Treść: na tle rasistow- 
skich prześladowań Murzynów w Ame- 
ryce — bardzo drastycznie opisane 
przeżycia erotyczne. 

Potem okazało się, że nazwisko au- 
tora było pseudonimem, za którym 
ukrywał się pisarz francuski, Boris 
Vłan. Zakpił on trochę z czytelników 
i dał bardzo zręcznie napisaną replikę 
modnej wówczas „czarnej literatury” 
amerykańskiej. Boris Vian był intere- 
sującą postacią na tle artystycznego 
środowiska Paryża. Wtedy, w pierw- 
szych latach po wojnie, należał do naj- 
bardziej typowych egzystencjalistów 
grasujących po kawiarniach i nocnych 
knajpach Saint-Germain-des-Pres. Pi- 
sał nie tylko powieści i wiersze. Był 
inżynierem z zawodu, a z zamiłowa- 
nia — autorem piosenek, które sam 
wykonywał w kabaretach całego Pary- 
ża od Montparnasse'u do Montmartre'u. 
Grał też — i podobno świetnie — na 
trąbce w orkiestrach jazzowych. Poza 
tym chorował na serce. 

I właśnie na atak serca zmarł nagle 
w trzydziestym dziewiątym roku życia 
na pierwszym, zamkniętym pokazie 
filmu, nakręconego według jego po- 
wieści „J'trai cracher sur vos tombes”. 
m reżyserował Michel Gast. Jest 
to jego pierwsza długometrażowa po- 
zycja. I dlatego reklama skłonna jest 
od razu zaliczyć ten film do „nowej 
fali” kinematografti francuskiej, z któ- 
rą zresztą tematycznie ma kilka wspól- 
nych motywów. W rzeczywistości jest 
to jednak typowo komercyjna produk- 
cja wykorzystująca — czasem zręcznie, 
ale przeważnie naiwnie i z przesadą — 
ograne tematy, które uchodzą za nie- 
zawodne dla przyciągnięcia szerokiej 
publiczności. A więc przede wszystkim 
erotyzm. Bohaterem filmu jest Murzyn 
o białej skórze (bywają tacy w Ame- 
ryce), który chce pomścić swego brata 
zlinczowanego za stosunek z białą 
dziewczyną. Wyjeżdża z rodzinnej miej- 
scowości, ukrywa swoje pochodzenie 
i pragnie pognębić białych, a raczej 
białe. Jedną z nich i to z „wysokiej 
sfery” uwodzi, poniża i chce nawet 
udusić, Ale 'w istocie nie jest zdolny 
do złego, jest dobrym i czułym czło- 
wiekiem. Miłość zwycięża. Wspólna 
ucieczka kończy się tragicznie. W star- 
ciu z miejscową bandą młodzieżową, 
której szej jest narzeczonym owej 
dziewczyny, dochodzi do ogólnej ma- 
sakry, z której na końcu filmu pozo- 
stają same trupy. 

Cała ta historia daje okazję do po- 
kazania mnóstwa scen erotycznych, 
które zaczynają już nudzić w ostatnich 
filmach jrancuskich. Podniecają chy- 
ba tylko widzów, albo bardzo młodych, 


jd 


bia- 


Szej młodzieżowego gangu (Paul Guers) i 
ty Murzyn”, którego gra Christian Mar: 


A oto 


albo bardzo starych. Dla urozmaicenia 
jedna z nich dzieje się pod wodą w cza- 
sie kąpieli. Nie brak oczywiście i kil- 
ku okazałych strip-teasów. 

Od czasu „Tricheurów” — w każdym 
filmie komercyjnym musi być banda 
młodych wykolejeńców. Jest taka i tu- 
taj, i musimy oglądać jeszcze jedną 
wersję wyuzdanej „zabawy” pijackiej. 
Erotyzm zaprawiony jest sadyzmem 
i okrucieństwem, które czynią niektó- 
re sceny trudnymi do zniesienia. Do- 
datkowy element, mający wstrząsnąć 
widzem, stanowi amerykańskie mordo- 
bicie. A poza tym oczywiście szaleńcza 


Czołową rołę kobiecą w filmie „Późdę płuć na wasze grob! 


popularna włoska aktorka Antonello Luałdi 


„biały Murzyn" z jedną ze swoich oftar 


gonitwa samochodowa w dzień i w no- 
cy. I to wszystko na tle Ameryki, któ- 
rej krajobrazy kręcone na Riwierze 
francuskiej mają trochę smaku auten- 
tyzmu, ałe której widoki miejskie ude- 
rzają naiwną sztucznością dekoracji. 
W tę całą awanturę wmieszani są do- 
brzy aktorzy. Białego Murzyna gra 
Christian Marquand. Jego ofiarą i mi- 
łością zarazem jest nie byle kto, bo 
Antonella Lualdi. Występuje też, jak 
zawsze świetny, Fernand Ledoux, zaś 
Paul Guers jest przystojnym szejem 
„gangu”. Ale film jest niedobry. 
AUGUST GRODZICKI 


* — gra znana także w Polsce 


yy” 
(na zdjęciu obok Christiana Marguanda) 


DOM ROZPUSTY 


WŁASNEG ORESPONDENTA APONII 


Tokio. w lipcu 


a ekrany kin japońskich wszedł film, który wywołał za- 
żarte dyskusje w prasie. Oparty jest na powieści jednego 
z najwybitniejszych i najpoczytniejszych współczesnych 
pisarzy japońskich, Junichiro Tanizaki. „Klucz* — taki 
jest tytul powieści — ukazał się dwa lata temu i od 
razu stał się bestsellerem. Film, chociaż krytykowany, ma 
także ogromne powodzenie. 


Główny bohater filmu, Kenji, starzejący się antykwariusz, ma dużo 
młodszą od siebie piękną żonę i dorastającą córkę. Córka ma na- 
rzeczonego, przystojnego lekarza. Kenji nie może pogodzić się z na- 
turalnymi konsekwencjami swojego wieku i używa, mimo ostrzeżeń 
lekarzy, wszelkich możliwych środków stymulujących. Któregoś wie- 
czoru Kenji, jego żona Ikuko i Kimura — młody lekarz, wypijają 
parę kieliszków koniaku. W pewnym momencie żona Kenji, która 
wypiła za dużo, wychodzi z pokoju i próbuje się otrzeźwić gorącą 
kąpielą. Gdy jednak jej nieobecność w pokoju trwa zbyt długo — 
mąż zaniepokojony idzie za nią i odnajduje ją zemdloną w wannie. 
Kenji prosi lekarza o pomoc w cuceniu żony, zachwyt młodego czło- 
wieka na widok pięknej nagiej kobiety sprawia antykwariuszowi 
widoczną przyjemność. Ikuko nieprzytomna wymawia imię Kimury, 
a mąż..? Mężowi wydaje się przez chwilę, że jest młody i przy- 
stojny jak Kimura. Skłonność młodej kobiety do lekarza okazuje się 
o wiele skuteczniejsza od medycznych środków i antykwariusz odtąd 


z rozmyslem pcha żonę w ramiona lekarza. Dzieje tego trójkąta yę 

małżeńskiego, rozwijającego się na oczach młodej dziewczyny — córki, Na tm Śdięcia zła! KUNGĆ 
są głównym tematem filmu. Antykwariusz coraz częściej upija żonę ye E AL '0 Nakamyi- 
1 korzysta potem z jej półprzytomnego stanu, robiąc jej nawet porno- rę (antykwariusz Kenji) € Ma- 
fgraficzne zdjęcia, które daje do wywołania... Kimurze. WaS U dot 


Akcja toczy się niemal cały w starym domu japońskim. 


zaglądają przez 
szpary (w pokojach japońskich nie ma dziurek od kluczy), pod- 
sluchują pod drzwiami. Wszyscy wszystko © sobie wiedzą i wszyscy 
dalej systematycznie uprawiają rozpustę. 


Wreszcie którejś nocy obawy lekarza spełniają się. Stary antykwa- 
riusz ulega atakowi, następuje wylew krwi do mózgu. Żona pie- 
lęgnuje sparaliżowanego męża, ale kochanek dostaje klucz od drzwi 
wejściowych (stąd tytuł filmu) i przychodzi co noc. Córka przygląda 
się temu z nienawiścią. Kenji umiera. Na chwilę przed śmiercią 
chce zobaczyć jeszcze żonę rozebraną. Ikuko spełnia jego życzenie, 
po czym podchodzi do łóżka, widzi że mąż nie żyje, powolnym 
rachem podnasi rękę, chowa twa w rękawie kimona i.. parska 
lechem. 


Zakończenie filmu, którego w książce nie ma, jest makabryczno- 
groteskowe. Coś z grand-guignole'u, w którym tak lubują się Japoń- 
czycy: podczas kolacji spożywanej przez córkę, narzeczonego i mat- 
kę — córka postanawia nasypać matce do herbaty trucizny. Proszek. 
rzekomo trujący, okazuje się nieszkodliwy. Dzieła dopełnia stara slu- 
żąca, która przez pomylkę posypuje trucizną, tym razem prawdziwą, 
sałatę. Cala trójka umiera w ciągu sekundy. Publiczność wyje ze 
śmiechu — efekt chyba nie zamierzony. 


Dłaczego ten film, w którym pozornie chodzi o to, kto z kim 
w tym domu idzie do łóżka, jest tak «dyskutowany i uważany za 
najlepszy film japoński tego roku? To, co nam pokazują, jest ohydne, 
petworne, patologiczne — ałe jest pokazane znakomicie. Nie ma nie 
x taniej sensacji, nic z chęci epatowania. Atmosfera jest duszna, cięż- 
ka, chorobliwa, pełna erotyzmu. Chciałoby się uciec od tego, wyr- 
wać, odetchnąć świeżym powietrzem. 


Jest to w głównej mięcze zasługa operatora Kazuo Miyagawy, zna- 
nego już w Polsce współtwórcy „Rashomonu*. Kołory utrzymane 
są w tonacji brązowo-zielonkawo-żóltej, twarze — trupie, ani jednego 
$asnego momentu kolorystycznego w całym (filmie. Świetny team 
aktorski: Nakamura w roli starzejącego się męża, Machiko Kyo — 
bohaterka „Rashomonu”, chyba najwybitniejsza aktorka japońska — 
w roli żony. Młodą dziewczynę odtwarza z szyderczym i jednocześnie 
pełnym goryczy uśmieszkiem na ustach — Junko Kano. Najsłabszy 
jest chyba, ale za to bardzo przystojny młody narzeczony — Tatsuya 
Nakadai. Reżyserował — Kon Ichikawa, 


„Klacz* może się podobać lub nie, ale z kina wychodzi się pod 
©egromnym wrażeniem. I — jak slusznie napisał jeden z krytyków: 
„Jeżeli po obejrzeniu masz ochotę biec pod prysznic — to twoja 
sprawa, ale nie powinieneś pominąć okazji zobaczenia tego niepo- 
kojącego i ciekawego filmu. 


starego antykwariusza 


— rolę żony 


Machiko Kyo gra w filmie „Klucz” 


ANNA GOSTYŃSKA 
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TELEFONEM OD NASZEGO 
SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 
Z SAN SEBASTIAN W HISZPANII 


11 LIPIEC. Po dwugodzinnym, pełnym wstrząsów locie maleńkim 
samolotem z Madrytu — lądujemy w Fuenterabia, lotnisku w San 
Sebastian. Po pustynnym krajobrazie Guadarramy oglądamy wresz- 
cie morze i soczystą zieleń. Pada deszcz, największa atrakcja San 
Sebastian. Ten deszcz i chłód przyciągają tu kuracjuszy, uciekają- 
cych przed upałem ze środkowej i południowej Hiszpanii. 

Dziś wieczorem inauguracja XI Międzynarodowego Festiwalu Fil- 
mowego. Bierzemy w nim udział po raz idrugi. Po zeszłorocznym 
zwycięstwie („Ewa chce spać” otrzymała „Złotą Muszlę”) — film 
polski oczekiwany jest z zainteresowaniem. Kilka osób pyta o Basię 
Kwiatkowską, która zyskała tu w zeszłym roku wielką popularność. 
Tym razem delegacja polska przywiozła „Zamach”, film dobrze zna- 
ny naszej publiczności. Przyjechali — reżyser Jerzy Passendorfer, 
aktorka Grażyna Staniszewska — w najbliższych dniach ma nas do- 
ponić scenarzysta „Zamachu”, Jerzy Stawiński. 

Wieczorem inauguracja festiwalu. Krótkie, dość dowcipne prze- 
mówienie Melvyna Douglasa z powołaniem się na Bernarda Shawa. 
Potem amerykański film Freda Zinnemana „Historia zakonnicy” — 
o młodej dziewczynie (gra ją znakomicie Audrey Hepburn), która 
wstępuje do klasztoru i łamie się z zakonnymi rygorami. Film bar- 
dzo długi, trochę nudnawy, pokazuje w pierwszej części niemal z do- 
kumentalnym rygorem kolejno stadia „doskonalenia się”. Potem za- 
czyna się dramat psychologiczny, dość powierzchowny, zakończony 
opuszczeniem klasztoru. Obecnym tu jezuitom film nie bardzo się 
podoba (zwłaszcza zakończenie), nie jezuitom — też nie, 


tjęcie z filmu reż. Zinnemana pt. „Historia zakonnicy" z Audrey Hepburn 
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!ugosławia przedstawiła film o tematyce partyzanckiej — „Sam reż. Pogacica 


12 LIPIEC. Dziś rano przyjechał Jerzy Stawiński. Podróżował całą 
noc pociągiem z Madrytu, miał wiele przygód, pośród nich zgubił 
okulary. 

Dziś trzy filmy. Najpierw jugosłowiański Vladimira Pogacica pt. 
„Sam” — historia partyzancka o dezerterze. Psychologicznie nie jest 
to przekonywające, a do partyzanckiej tematyki jugosłowiańskiej tak 
się już przyzwyczailiśmy, że przyjmujemy film bez wrażenia. Jest 
on w gruncie rzeczy niezły, ale brak mu czegoś, co by go wyróżniało 
z dziesiątka podobnych filmów jugosłowiańskich, a tym samym 
usprawiedliwiało obecność na międzynarodowym festiwalu. 

Czechosłowacka „Śmierć w siodle” jest czymś podobnym do na- 
szego „Rancho Texas”, tyle tylko, że film lepiej zrealizowano, a jego 
„westernowość” potraktowano ironicznie. Spotkał się tu z uznaniem. 

Wreszcie trzeci film — japoński „Anioł gałganiarzy” — jest zupeł- 
nie niepoprawny, robiony wyraźnie na eksport, utrzymany w euro- 
pejskiej konwencji. Stanowi jakby połączenie nieudolnej „Opery za 
trzy grosze” ze łzawą historią o kobiecie-aniele, która uszlachetnia 
9ałganiarzy, organizując im choinkę i ucząc dzieci nabożnych pieśni. 

Dziś ukonstytuowało się jury międzynarodowej krytyki filmowej, 
do którego wszedł też przedstawiciel Polski. Wybór nagrody nie bę- 
dzie łatwy, jak dotąd filmy są słabe, albo wręcz kompromitujące. 

13 LIPIEC. Bułgarzy pokazał film pt. „Mała”, przyjemną i świeżą 
historię miłości dwojga młodych. 

Zapowiadany film niemiecki nie dotarł na czas. Samolot, który go 
wiózł z Madrytu, wylądował przymusowo w Saragossie. Zamiast 
niego wyświetlono film pt. „Ognistowłosa baronessa” (tytuł mówi 
wiele) o tym, jak Niemcy proponowali Anglikom pomoc w zahamo- 
waniu produkcji bomby atomowej w II1 Rzeszy. Film nawet nieźle 
zrealizowany, ale jego intryga szpiegowska znajduje się na poziomie 
przedwojennego „Tajnego detektywa”. Speaker, który przepraszał 
za zmianę, przeczytał streszczenie tej „baronessy”; brzmiało ono nie- 
wiarygodnie głupio. Kiedy więc dobrnął do końca, dodał, że gdyby 
film się nie podobał, można opuścić salę. 

Równolegle z festiwalem odbywa się pokaz dwunastu najlepszych 
filmów świata, wybranych w zeszłym roku w Brukseli. Słyszałem 
tutaj plotkę, że są trudności z wyświetleniem w tej serii „Pancerni- 
ka Potiomkina” i „Matki”. 

14 LIPIEC. Dziś dzień francuski. Przyjechał Renć Clair i kilka 
francuskich gwiazd, pośród nich Anouk Aimóe i Juliette Mayniel 
Odbył się też pokaz filmu „14 lipiec" Renć Clair'a, na którym wy- 
głosił on, jak zwykle, błyskotliwe przemówienie. Film francuski, 
biorący udział w festiwalu — to „Maigret i sprawa Saint Fiacre” 
Jeana Delannoy'a, jeden z serii obrazów kryminalnych o inspektorze 
Maigret. Sprawnie zrealizowany, dobrze grany (Gabin!), należy jed- 
nak do grupy rzemieślniczych filmów komercyjnych. Na międzyna- 
rodowym festiwalu nie bardzo wiadomo jak się znalazł, 

Film wenezuelski „Młodociany Kain” wywołał incydent. Najpierw 
podczas sceny, w której Mulat zbyt gwałtownie całuje białą kobietę, 
podniósł się krzyk i kilka osób demonstracyjnie wyszło. Film, mimo 
że rozegrany w plenerach Caracas, tak żenująco słaby, z silną dozą 
grafomanii (która, jak się zdaje, ciągle prześladuje produkcję filmo- 
wą Ameryki Łacińskiej) — że później wiele osób, m. in. również 
i Melvyn Douglas, opuściło salę. Z Polaków pozostał na sali tylko 
Stawiński. Nie ma okularów i niewiele widzi. 

Jutro „polski dzień”. Najpierw ma być konferencja prasowa i „Vino 
de honore”, potem po nocnym seansie galowym — pokaz „Zamachu”. 
Grażyna ma tremę. Stawiński i Passendorfer kupili długie toledań- 


skie sztylety. 
PU BOLESŁAW MICHAŁEK 


kosze 


Berlin, w lipcu 


Nazajutrz po dyskusyjnym sukcesie filmu „Re- 
szta jest milczeniem*, czyli 2 LIPCA, nastąpiła 
trzecia | największa niespodzianka ' festiwalu. 
(Dwie poprzednie niespodzianki, jak pisał red. 
Bukowiżcki w poprzedniej korespondencji z Ber- 

ń jziwny dom* i irlandzki 
„Powrót bohatera! ). Skromny i niereklamo- 
wany film holenderski „Lekarz znad Mozeli oka- 
zal się hymnem na cześć szarego człowieka, zreali- 
zowanym ze znakomitym opanowaniem rzemiosła 
filmowego, przypominającym najlepsze filmy Car- 
la Dreyera. Ta piękna historia daje najlepsze 
świadectwo o możliwościach zupełnie nieznanej 
kinematografii holenderskiej, Nazwisko reżysera, 
Fonsa Rademakera, trzeba zapamiętać. Film zo- 
stał przyjęty gorąco. Moim i wielu krytyków zda- 
niem — jest on najlepszy na festiwalu. Nota: 
chyba szóstka. 

Dobry okazał się także angielski flim znanego 
reżysera Harry Watta — „Oblężenie Wyspy Pinch- 
6", Jest to opowieść o gangsterze, który zna- 
laziszy się przypadkowo na ufortytlkowanej wy- 
spie, leżącej przy wjeździe do portu Sydney, 
szachuje policję, wycelowawszy nabite działo w 
magazyn amunicji. Doskonała gra Aldo Raya 
i. młodego Nella MacCaluna, Świetne zdjęcia 
1 oszałamiające tempo filmu — przesłaniają w pe- 
wnej mierze brak głębszych wartości. W sumie — 
czwórka. 

Film Gillesa Granglera „Paryski włóczęga” 
(„Archimede le ciochard* — pisallśmy już o nim 
W 21 nr „Flimu”) z Jeanem Gabinem w roll ty- 
tułowej, był dla fachowców rozczarowaniem, ale 
dla publiczności — znakomitą rozrywką, Trójka. 


3 LIPIEC. Piątkę, nawet z plusem, zdobył pro- 
ducent Walt Disney, a raczej jego reżyser John 
Algar, twórca odznaczonego już „Oscarem* filmu 
<„Najdziksza północ”. Jest to wspaniała, porywa- 
jąca 1 chwilami pełna humoru opowieść o zwie- 
rzętach | nielicznych ptakach okolic podbiegu- 
nowych. Znakomite, barwne cinemascopowe zdję- 
cia podkreślają walory plastyczne dzieła. „Naj- 
dziksza północ* może liczyć na olbrzymie powo- 
dzenie u najbardziej | najmniej wymagającej 
pubiiczności. 

Bezpośrednio po tym filmie pokazano nam hi- 
szpańskie „Dziesięć karabinów czeka”, twór po- 
niżej wszelkiej krytyki. Reżyser chciał w tym 
historycznym, ckliwie patriotycznym obrazie po- 
kazać wszystkie zdarzenia | uczucia, jakie mogą 
zalstnieć między trojgiem bohaterów zgrupowa- 
nych według zasady: on, ona i ten trzeci, Na 
szczęście w połowie fllmu, przez jakieś pół go- 
dziny, zapomina o patriotyzmie i wykazuje duże 
poczucie humoru. Dlatego aż... dwójka. 

Możecie sobie wyobrazić, z jakim drżeniem ocze- 
klwałem szwedzkiego filmu  „Wózek-widmo*. 
Zachodziiem w głowę, co nowego o Armii Zba- 
wienia może powiedzieć Matsson — po Sióstrómie 
| Duvivierze. Okazało się, że może i to nie tylko 
dzięki zaskakującemu przy tym temacie zasto- 
sowaniu szerokiego ekranu. Mattsson często wy- 
pełnia ekran czarną wstęgą z jedną tylko oświe- 
tloną twarzą lub oknem — dzięki temu umie 
w kilku scenach wywołać nastrój niezwykłej gro- 
zy. Ale temat już nie chwyta — pozostajemy tyl- 
Ko dość chłodnymi obserwatorami mimo genial- 
nej partytury muzycznej Daga Wirena. Za rze- 
telny wysiłek | bardzo wierne odtworzenie za- 
równo treści jak | wartości moralnych opowieści 
— jednak piątka. |, 


4 LIPIEC. „Trzy milości w Rio* — film brazy- 
nijski. Dwójka, Bez komentarzy. 

Z niepokojem oczekiwałem filmu „Tiger Ba; 
w którym Horst Buchholz gra polskiego mary- 
narza, Bronka Korczyńskiego. Rozczarowanie by- 
ło przyjemne. Marynarz Bronek jest bardzo sym- 
patyczny i chociaż w furli zablja swą kochankę 
— opiekuje się jednak serdecznie i ratuje od 
śmierci małą, gorąco do niego przywiązaną dziew- 
czynkę. Buchholz dobry. John Milis — jako ko- 
misarz policji — bardzo dobry, ale rewelacją fli- 
mu jest córka Mfllsa, mała Hayley Mllis, która 
stworzyła doskonałą, a zarazem pełną prostoty 
kreację. Buchholz stara się przyzwoicie mówić 


Scena z filmu dokumentalnego „Bitwa o ziemię 
na Kubie". Ten film zrealizowany już po rewo- 
lucji — nie otrzymał w Berlinie żadnej nagrody 


TELEFONEM OD WNF SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 


po polsku. Jego partnerka mówi za to poniżej 
wszelkiej krytyki. Film został doskonale przyję- 
ty przez krytyków nie znających polskiego. Nie 
widzę w nim jednak takich wartości, by go ocenić 
wyżej niż na czwórkę. 

Wieczór przed wielkim balem festiwalowym za- 
kończył się ukazaniem na ekranie | osobiście — 
Sophli Loren. „Ten rodzaj kobiet" — flim twórcy 
„Dwunastu gniewnych ludzi* Słdneya Lumeta, to 
sentymentalna historyjka o dziewczynie, która dla 
prawdziwej miłości rezygnuje z kochanka-multi- 
milionera. Jej wybranym jest przystojny aktor 
"Tab Hunter, milionerem — George Sanders, Lumet 
zna oczywiście rzemiosło filmowe. Zdjęcia są 
pierwszorzędne | tempo wartkie, Ale mierniutki 
scenariusz | średnie kreacje aktorskie nie pozwa- 
lają na ocenę lepszą od czwórki. 


$ LIPIEC. Norwegowie pokazali pozycję dość 
Interesującą: „Pan | jego sługa”. Jest to historia 
walki o tron biskupi kościoła protestanckiego, 


walki prowadzonej wszelkimi dozwolonymi i nie- 
dozwolonymi metodami, a kończącej się skazaniem 
zwycięskiego w wyborach biskupa za falszerstwo. 
Ciekawy, odważny film — podobno sumiennie od- 
twarza sytuację kościoła norweskiego. Dwuznacz- 
ny tytuł „Pan | jego sługa" — pasuje do flimu, 
a za przyzwoitą reżyserię, dobrą grę aktorów 
1 niezwykły temat należy się Norwegom solidna 
czwórka. 

Nareszcie doczekaliśmy się od dawna zapowie- 
dzianej „bomby śmiechu", amerykańskiego filmu 
Zapytaj pierwszą lepszą dziewczynę" reż. Char- 
lesa Waltersa. Fllm ma istotnie wszystkie przy- 
pisywane mu zalety: zabawny scenariusz, bezbłęd- 


David Niven i Shirley Mc Laine wystąpili w do- 
wcipnej komedii amerykańskiej — „Zapytaj pierw- 


szą lepszą dziewczynę” reż. Charicsa Waltersa 


4 lipca, na wielkim międzynarodowym balu fil- 
mowym, wśród tysiąca osób — znalazła się I S0- 
phia Loren (w środku). Na lewo od niej widać 
pół głowy nie tylko naszego specjalnego wysłannika. 


ny scenopis, kapitalne dialogi, pełną tempera- 
mentu Shirley Mac Laine, uroczonego Davida Ni- 
vena i bardzo starannie dobraną pozostałą obsadę. 
Publiczność bawiła się znakomicie, raz po raz 
bijąc brawo po wyjątkowo celnych dowcipach. 
Poza rzetelną rozrywką — film nie ma innych 
ambicji, ale za to bawi doskonale. Dlatego piątka. 


6 LIPIEC. Od pierwszego dnia festiwalu roz- 
chodziły się uporczywe pogłoski, że japoński film 
reż. Miyoki Veki, „Nagie słońce", będzie sen- 
sacją berlińskiej imprezy. Wreszcie w przeddzień 
zamknięcia festiwalu doczekaliśmy się tej staran- 
nie zrealizowanej historyjki palacza kolejowego, 
który bez żadnych szczególnych przeszkód kocha 
się w robotnicy tekstylnej. Dobra gra aktorów, 
pomysłowe zdjęcia w cinemascopie, wyraźna apo- 
logia pracy kwalifikują ten film na czwórkę. Ale 
tylko. 

Praktycznie festłwał skończył się dzisiejszym 
wieczornym pokazem średniej klasy i nie zasłu- 
gującym więcej niż na trójkę flimu Paolo Heuscha 
„Pokonany zwycięzca* z Mauricio Arena | Gio- 
Vanną Ralit w głównych rolach. Dwa jutrzejsze 
filmy zapewne nie zmienią już sytuacji, 


* 


Warszawa. 5 LIPCA. Nagroda pierwsza — „Ku- 
zyni* Chabrola została przez publiczność przyjęta 
bardzo nieżycziiwie (wykaz nagród berlińskiego 
festiwalu zamieściliśmy w poprzednim numerze — 
red.). 

Spodziewano się powszechnie nagrody dla „Ukry- 
tej twierdzy* Kurosawy, a niżej podpisany dla — 
„Lekarza znad Mozell* Rademakera. W tej 
sytuacji dziewięciu jurorów nagrody FIPRESCI 
na czternastu zdecydowało, że Kurosawie stała 
się krzywda | że trzeba ją naprawić, dając mu 
nagrodę krytyki filmowej. Niestety, film „Lekarz 
znad Mozeli* odpadł w konkurencji, mimo że 
zdaniem najpoważniejszych krytyków zagranicz- 
nych, był „największą niespodzianką festiwalu". 

LEON BUKOWIECKI 


„Serengeli 
niego filmu zrealizowanego przez tragicznie zmar- 
łego Michaela Grzimka. A oto scena z tego filmu 


nie może umrzeć* — to tytuł ostat- 
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lipca 1934 roku — przed dwudziestu 

pięciu laty — zmarła w wieku lat 

3 sześćdziesięciu trzech amerykańska 
aktorka filmowa Marie Dressler. 

Tylko starzy kinomani pamiętają 
nazwisko tej artystki, o której świetny komik 
Will Rogers powiedział, że jest „prawdziwą 
królową naszego filmu". A może spotkali się 
z Marie Dressler najmłodsi miłośnicy X Muzy, 
ci: nieliczni, którym udało się zobaczyć na 
pokazach w klubach dyskusyjnych lub w war- 
szawskim „Iluzjonie" film z 1914 roku — 
* „Przerwany romans Tillie"? Był to nie tylko 
pierwszy długometrażowy film, w którym 
ukazał się Charlie Chaplin, ale przede w: 
stkim numer popisowy znanej już wówczas 
ze sceny aktorki. Marie Dressler odnosiła 
triumfy jako Tillie na scenie Broadwayu, 
a jej piosenka „Niebiosa zaopiekują się bied- 
ną robotnicą* była w 1910 roku przebojem, 
ostro zwalczanym przez klerykalne i bogo- 
bojne organizacje jako nieprzyzwoita i bluż- 
niercza. Mack Sennet i Bauman z „Keystone 
Pictures" postanowili wykorzystać scenicz- 
ną popularność Tillie i wprowadzić ją na 
ekrany, zdobywając w ten sposób dla swoich 
filmów najlepsze kina. Marie Dressler po 
chwilowych wahaniach zaakceptowała pro- 
pozycję producentów, zastrzegając sobie pra- 


NA TROPACH 
„ZEZOWATEGO 
SZCZĘŚCIA” VI 


SOBOTA, 20 CZERWCA 

Nasz pobyt w Krakowie dobie- 
va końca. Pogoda dopisała wy- 
jątkowo. Kręcimy dziś na Plan- 
tach. Piszczyk idzie zasłonięty 
gazetą. Przez wypaloną w niej 
dziurę śledzi pewnego urzędni- 
Ka. Pole widzenia ma ograniczo- 
ne, więc nie dostrzega idącego z 
przeciwnej strony pana z pie- 
skiem i potyka się o smycz. Na 
to pozornie łatwe ujęcie stracili- 
śmy pół dnia. Były trzy zasadni- 
cze trudności: 

1. Ujęcie zaczyna się.od otwo- 
ru w gazecie, przez który widzi- 
my śledzonego urzędnika, na- 
stępnie gazeta oddula się, a w 
kadr wchodzi trzymający ją Pi- 
szczyk. Należało jak najdłużej 
widzieć idącego w głębi urzędni- 


Piszczyk nie dostrzega 


ły czas zdjęć. Niestety, 


wo wyboru scenariusza i aktorskiej obsady. 
Na partnera upatrzyła sobie śmiesznego An- 
glika, którego widziała podczas  tournóe 
w Łondynie. Ów śmieszny Anglik — to był 
właśnie Charlie Chaplin. 

„Przerwany romans Tillie* wszedł na ekra- 
ny w listopadzie 1914 roku i przebojem zdo- 
był publiczność. Marie Dressler zachęcona 
udanym debiutem organizuje teraz swoją 
własną produkcję, występując jeszcze kilka- 
krotnie jako pucułowata, niezgrabna i prze- 
komiczna Tillie. W roku 1818 odnosi wielki 
sukces jako Agnes, przeżywająca agonię prze- 
rażenia. Była to parodia Pearl White, królo- 
wej „seriali*, która — jako Paulina znajdują- - 
ca się w permanentnym niebezpieczeństwie — 
zachwycała i wzruszała miliony widzów. A£- 
nes w wykonaniu Marie Dressler, to jeden 
z „gwożdzi pierwszego powojennego okresu". 

Po roku 1919 głucho i cicho o Marie Dress- 
ler. Jeszcze tu i ówdzie na trzecich i czwar- 
tych ekranach pojawiają się jej filmy, a po- 
tem następuje długi okres czenia. I w 
teatrze powodzi się aktorce źle. Gra małe 
drugoplanowe role, jeździ na tournće po pro- 
wincji, raz czy dwa z jakąś trupą udaje się 
za granicę, ale i to się urywa. Niemłoda już 
aktorka (po pięćdziesiątce) nie ma pracy, 
skazana jest na zapomnienie, a w konsek- 
wencji — na nędzę. 

I wtedy nagle i niespodziewanie stało się 
coś, o czym rzadko mówią kroniki Holly- 
woodu. Marie Dressłer dzięki poparciu swej 
dawnej znajomej, ongiś skromnej dziennikar- 
ki, dziś wielkiej scenarzystki, Prances Ma- 
rion, dostała rólkę w przeciętnym filmie, ty- 
powym „B-picture*. Na domiar wszystkiego 
film ten przepadł z kretesem w kinie. Ale 
Marie Dressler, w roli starej Irlandki, zapa- 
miętał szef produkcji wytwórni „Metro-Gold- 
wyn-Mayer*, wszechmocny wówczas Irvin 
'Thalberg. 

W roku 1929, w piętnaście lat po premierze 
slapstickowej Tillie, Irvin Thalberg powierza 
Marie Dressier trudną i odpowiedzialną rolę 
pijaczki Marty w pierwszym mówionym filmie 
Grety Garbo — „Anna Christie". Publiczność 
wita powrót Marie Dressler z entuzjazmem, 
a krytycy nie mogą znależć słów podziwu 
dla mistrzowskiej gry aktorki. W latach 1930— 
1934 Marie Dressler ma już wielką pozycję 
w Hollywoodzie i gra w wielu filmach obok 
najwybitniejszych gwiazd amerykańskiego 
ekranu, obok Clarka Gable'a, Normy Shearer 
czy Lionela Barrymore'a. Znakomita jest 


1 potyka się o smycz, To ujęcie trwało pół 


kordon * 


idącego z przeciwnej strony pana z pie- 


Marie Dresster 


Jako partnerka Waliaca Beery w 
hollywoodzkim [i 8 


filmie „Mim BItU* (1930) 


zwłaszcza dawna Tillie jako partnerka Walla- 
ce'a Beery w „Min i Bill" i w „Annie z ho- 
lownika", wprawdzie stara i brzydka, ale 
jakże prawdziwa, pełna serca, wdzięku i tem- 
peramentu rybaczka i żeglarka. Nic dziwnego, 
że w roku 1930 nie żadna młoda i sex- 
appealiczna gwiazda, ale właśnie Marie Dress- 
ler dostaje „Oscara za najlepszą kreację ko- 
biecą sezonu. A w dwa lata później zajmuje 
pierwsze miejsce na liście aktorów, których 
filmy przynoszą największe wpływy kasowe. 
A dzieje się to wszystko, kiedy nosi się ciężar 
szóstego krzyżyka... 

Marie Dressler umarła u szczytu powodze- 
nia. Nie jako zgryźliwa, zwiędła kobieta oglą- 
dająca z żalem fotografie z lat młodości. 
Wprawdzie przed dwudziestu laty śmieszyła 
widzów do łez jako Tillie, ale cóż znaczyły 
te dawne sukcesy wobec prawdziwej sławy, 
jaką przyniósł jej film dźwiękowy... Historia 
Marie Dressler jest optymistyczna, Nigdy nie 
jest za późno na zwycięski powrót na ekran, 
na rozpoczęcie wielkiej artystycznej kariery. 
Film życia świetnej aktorki skończył się hap- 
py endem. Film, w którym zdobyła niezwykły 


„ i jedyny w swoim rodzaju podwójny rekord — 


lansując Charlie Chaplina i pomagając na 
nowej „dźwiękowej* drodze Grecie Garbo. 
JERZY TOEPLITZ 


uniezależnionym od pogody i mo- 
żna kończyć pracę o ustalonej 
godzinie. 

Poza naszym filmem kręci się 
tu jeszcze „Kolorowe pończochy” 
Janusza Nasfetera, W barze i ku- 
luarach atelier wielki ruch, wszę- 
dzie pełno ludzi w zbrojach; to 
odbywają szę próbne zdjęcia do 
„Krzyżaków* Aleksundra Forda. 


PONIEDZIAŁEK, 29 CZERWCA 

Zaczęliśmy od wnętrza  „wiiti 
majora". Mustmy „zgrać” Basię 
Kwiatkowską, wyjeżdża bowiem 
do Chęcin na zdjęcia plenerowe 
„Zakładu*, gdzie ma jedną z 
głównych "ról. 


WTOREK, 30 CZERWCA 
Występuję dziś w charakterze 
aktora. Gram korepetytora cór- 
kl majora (Barbara Kwiatkow- 
ska). 


ŚRODA, 1 LIPCA 

Jeszcze raz musieliśmy wyjść 

(nocne zdjęcia na uli- 

Kręcimy sen Pi- 

szczyka: Kobiela nago, z teczką 

w ręce, ucieka przed Niemcami. 

Całą noc padał deszcz. Nam po- 

goda była obojętna — Kobieli 
nie. 


dnia 


tą kościołem Dominikanów. Tu- 


ka, ale Kobieli drżały ręce i gu- 
biliśmy śledzonego natychmiast. 
2. Pies był, niestety, inteligent- 
ny t już po dwu próbach nauczył 
się, co robić, aby się nie nara- 
żać na szarpnięcie smyczą. 

3. Krakowianie, będący społe- 
czeństwem cierpliwym, otaczali 
nas zwartym kordonem przez ca- 


stale się zacieśniał i trzeba było 
wtedy przerywać zdjęcia, aż do 
przywrócenia porządku. 


NIEDZIELA, 21 CZERWCA 
Na ulicy Franciszkańskiej nasi 
scenografjowie wybudowali w po- 
przek chodnika dekorację 'ka- 
wlarni. Przez szybę wystawową 
widać perspektywę ulicy zamknię- 


taj Piszczyk będzie się spotykał 
z żoną urzędnika (Irena Staloń- 
czyk), aby przekazać jej zebra- 
ne informacje. 


SOBOTA, Zi CZERWCA 
Jesteśmy wreszcie w Łodzi. 
Ekipa odetchnęła. Po pienerowym 
pośpiechu, praca na hali wyda- 
je się odpoczynkiem. Jest się 


PIĄTEK, 3 LIPCA 
Mamy już za sobą 80 procent 
zdjęć. Dziś rozpoczynamy post- 
synchrony. Będziemy nagrywać 
dźwięk do wszystkich scen, które 
zostały sfilmowane na niemo. 
Postanowiliśmy to robić równo- 
legie ze zdjęciami na hali. 


ROMAN POLAŃSKI 


Curd Jiirgens 


-- najlepiej zarabiający aktor fil- 
mu zachodnioniemieckiego — po- 
stanowił ostatnio zwiększyć swo- 
je dochody 1 podpisał kontrakt 
na... nagranie na płytach kilku 
nowych przebojów, które ma od- 
£plewać w języku niemieckim i 
angielskim. 


POLICJA "W - SŁUŻBIE 
4 


rozpoczyna 
własną 
karierę 


Dublerki wielkich gwiazd nie mażą na 
ogół szans zrobienia samodzielnej ka- 
rlery w filmie. Jednym z nielicznych 
wyjątków jest  dwudziestoletnia Wło- 
szka — Scilla Gabel. Przed trzema la- 
ty dublowała Sophię Loren w realizo- 
wanym w Grecji hollywoodzkim filmie 
„Boy on a Delphin" (Chłopiec na del- 
Jimie). Na szczęście dla siebie, okazała 
się nie najlepszą dublerką i na tym jed- 
nym występie zakończyła swoją ano- 
nimową pracę w filmie 


Gdy po trzech latach spotkali ją po- 
szukujący „nowych twarzy” agenci wy- 
twórni „Paramount" — doszli do wnio- 
sku, że Scllla Gabel różni się na tyle 
od Sophii Loren, że może wystąpić pod 
wlasnym nazwiskiem, a przy tym tak 
przypomina w typie sławną gwiazdę, 
ii może to stanowić gwarancję jej po- 
wodzenia na ekrani 


Pierwszą samodzielną rolę zagrała 
Scilla Gabel w jednym z dwu nowych 
filmów o Tarzanie -- „Tarzan's Greatest 


Adventure" (Największa przygoda Ta- 
rzana) z Gordonem Scottem w roli 
głównej. © filmie tym pisaliśmy na 


tej samej stronie w 26 nr naszego ty- 
godnika z br 


"GWIAZD 


Rodzice BB sprowadziii na ślub swojej sławnej córki oddział 
policji, który chronil młodą parę przed natarczywością reporterów 
1. wielbicieli. ' 


* 


Przebywająca obecnie w Londynie Flizabcth Taylor „wypo- 
życzyła” za opłatą dwa i pół dolara na godzinę — policjanta, 
który cały dzień pełni straż przed jej domem, aby chronić popu- 
larną gwiazdę przed natarczywością fotoreporterów. Naczelnik lon- 
dyńskiej policji oświadczył, że „osobistą obstawę* może otrzymać 
każdy, kto ma dość pieniędzy na opłacenie tej kosztownej usługi. 


ELIZABETH TAYLOR 


— bierze w Londynie udział w lust Summer" (Nagie, ostatniego 
nowym flimie producenta Sama lata). Wraz z Elizabeth Taylor 
Spiegla (twórcy głośnego „Mostu yrają w tym filmie: Katarzyna 
na rzece Kwat') — „Suddenly, Hepburn i Montgomery Clift 


Liz przyjechała tu wraz ze swo- 
im czwartym mężem, Eddie - Fi- 
sherem i trojglem dzieci: syna- 
mi — Mike i Christophe (z dru- 
glego małżeństwa — z Michaelem 
Wildingiem) i córeczką — Eliza- 
beth (z trzeciego małżeństwa — 
z Mike Toddem). Przebywający 
również w Londynie drugi er- 
mąż sławnej aktorki — Michael 
Wilding jest, wraz ze swoją Obe- 
<ną żoną Susan, stałym gościem 
państwa Fisher. 


NOWE FILMOWE WCIELENIE 
Jeana Gabina 


Jean Gabin grał dotychczas w sześćdziesię- 
ciu ośmiu filmach, w których ódtwarzał ludzi 
pracujących w dwudziestu siedmia zawodach. 
Był na ekranie m. in. — gangsierem, żołnie- 
rzem, adwokatem, komisarzem policji, robotni- 
kiem, murarzem, kolejarzem i miliarderem. 
W trzech z tych zawodów istotnie pracował 
przed rozpoczęciem kariery filmowej: był ro- 
botnikiem budowlanym, murarzem i maszyni- 
stą. kolejowym. 

W ostatnim swoim filmie Gabin występował 
Jako bezdomny „clochard* (paryski włóczę- 
ga), w obecnie realizowanym obrazie „Rue 


des Pralries* (Ulica Stepów) jest wzorowym 
właścicielem 


ojcem rodziny, składu desek, 


— otrzymała od jednego z ame- 
vykańskich magazynów  ilustro- 
wanych propozycję opisania hi- 
storii swojego życia za 50 tysię- 
<y dolarów, Przedstawiciele tego 
gisma oświadczyli, iż — jeżell 
propozycji nie przyjmie i tak bę- 
Gą drukować biografię tej aktor- 
ki, napisaną bez jej pomocy. 
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TYGODNIK 


STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 62-49. Zamó- 
wienia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddzi 1 Delegatury „Ru- 
chu*. Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1--106029 Centrala Kolportażu Prasy | Wy- 
dawnictw „Ruchu*, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenunie- 
raty: kwartalnej 32150; półrocznej 65.—; rocznej 13 zł. Cena pre- 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu WY- 
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ZNAKOMITY AKTOR ANGIELSKI ALEC GUINNESS ŚMIESZY I BAWI 
_W FILMIE „TAŃCZĄCE MOLO", O KTÓRYM PISZEMY NA STR. 5 


